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Pielgrzymka polska do Rzymu.
Rzym 1 października.

W e środę przybyła tu kilkutysięczna piel
grzym ka robotników m arsylskitb —  druga w tym 
miesiącu z Francyi, bo pierwsza pod dowództwem 
brabiego de Mun’a  wyprzedziła nas o dni kilka, 
a  liczyła ona 19.000 osób. W ięc ta  druga z tam tą 
pierwszą tworzy tak i zastęp ludzi, że Rzym nagle 
zm ienił fizyonomię; wszędzie słychać francu .ki 
język, a  ruch na ulicach niebywały.

Stowarzyszenia młodzieży katolickiej były 
diiA snowu na audyeucyi n Papieża. Tym razem 
Leon X III zasiadł na tronie w bazylice watykań
skiej, a doLoła niego zbitą mas? stanęła  mło
dzież. Na kró tką przemowę łacińską jednego 
z prałatów  francuskich, odpowiedział Papież mo
wą, k tóra trw ała prawie pół godziny. Stałem  od 
tronu jego o jak ie  sto kroków, a jednak słysza
łem  każde słowo — tak  głośno i wyraźnie mówił. 
A treścią mowy była zachęta do pracy umysłowej, 
opromienionej wiarą czystą, przekazaną przez Zba
wiciela i Jego Apostołów. Ta wiara połączona z 
nauką będzie lekarstwem na wszystkie niedom a
gania społeczne. — Mowa ta  będzie podobno wy- 
drnkowana. Jeśli to się stanie, to wnet ją  Wam 
poszlę.

Potem  zaczęły się Papieżowi kolejno przed
stawiać deputacye młodzieży, a podczas gdy Leon 
X III z każdą dość dłngo rozmawiał, reszta mło
dzieży śpiewała patryotyczno - religijną, rycerską 
pieśń „Coeur de Jesus sauve la F rance !*■ Melo- 
dya tej starej pieśni je s t prześliczna. Słuchałem  
jej usunąwszy się do bocznej kaplicy, i zdawało mi 
się, że to nie młodzież śpiewa, ale średniowieczne 
rycerstwo, zakute w żelazną zbroję —  Andyencya 
skończyła się o 12-ej, czyli trw ała tym razem 
tylko dwie godziny, podczas gdy pierwsza prze
ciągnęła się od 11-ej do 5 ej po południu.

O tej pierwszej, o której już Wam pisałem, 
jeszcze słówko wspomnieć trzeba. Podczas niej, 
gdy Papieżowi przedstawiono nasze panie, on 
rzek ł do n ich : „Oh, pauYies, pauvres Polonaisesl 
J e  prie beaucoup, beaucoup pour vous“.

Dzisiejsza audjeneya była już pożegnalną. 
W iększość pielgrzymów opm zcza Rzym w ponie
działek i nasi przez Bolonię i Pontebbę wracają 
do domu. Niektórzy jadą  ju tro  do Neapolu, gdzie 
dwa dm zabawią i przez Rzym pojadą do FIo- 
rencyi, potem do Wenecyi i dopiero stam tąd do 
W iednia.

Zacny nasz przewodnik x. dr. Smoczyński z 
nadmiernych trudów, nieodłącznych od kierowania 
tiltą  grom adą ludzi, którzy sami obrócić się nie 
umieją w obcym kraju, zaniemógł był niebez
piecznie, aie  już się podniósł i sam prowadzi na
szych do Krakowa.

Sprawa podhajecka.
W sprawie tej zapadnie dziś w Krakowie 

wyrok ostatećzny. Około południa rozpoczęły się 
tam  obrady Rady Nadzorczej Towarzystwa W za
jemnych Ubezpieczeń i według wszelkiego prawdo
podobieństwa zakończą się dzisiaj. Ludzie świa
domi rzeczy przew idują, że R ada Nadzorcza 
zatwierdzi czyn Dyrekcyi, a opierają to przewi
dywanie na uastępującem  rozumowaniu „Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że tak  w układzie za
wartym o nabycie dóbr jak  i o ich dzierżawę 
postępowała Dyrekcya według najlepszej swej 
wiedzy i woli. Kto wymienia nazwiska tak zasłu 
żonych krajowi mężów, jak  H enryk Kieszkowski, 
Słonecki, Łępkowski, ten mówi o ludziach stoją
cych wyżej po nad wszelkie podejrzenie. Że przy 
zawarciu tych układów nie kierowała nimi żadna 
prywata i żadna inna myśl tylko dobro Towa
rzystwa, za to  można kłaść głowę pod topór Źe 
jednak mogli się omylić i omylili się w istocie — 
to inna kwestya. Nie omylili się wprawdzie pod 
względem finansowym, bo wszystko przemawia za 
tem, że dział życiowy zrobił dobry in te res; ale 
omylili się politycznie: nie zupełnie znając sto
sunki na Wschodzie Galicyi, nie obliczyli tego, że 
oddając Podhajce w ręce, które są obojętne pod

względem narodowym, zadadzą nam wielki cios 
w Bprawach ta k c b , jak  wybory czy to do Rady 
powiatowej, czy do Sejmu, czy wreszcie do Rady 
Państwa. Że taka myłka się stała, to bardzo nad 
tem ubolewać trzeba, ale z tego powodu riepo- 
dobna obalać kroku Dyrekcyi. zwłaszcza, źe zda 
niem jurystów, m iała ona do tego prawo, a nadto, 
że obalenie układu zawartego z pp. Lilienfeldami 
pociągnęłoby za sobą szereg procesów, które mo
głyby stanowczo podkopać byt Towarzystwa W za
jemnych Ubezpieczeń. Pam iętajm y bowiem, że 
Inne Towarzystwa Asekuracyjne zacierają już ręce 
z radości na widok, że tak a  rozwinęła się akcya 
przeciw Asekuracyi krakowskiej, a do jednego 
z pism lwowskich dołączyło już nawet jedno 
s  zagranicznych towarzystw w sobotę swój okólnik 
pełen bombastycznrj reklam y".

W dalszym ciągu swego rozumowania u trzy
mują, że za obaleniem  kontrak tu  z pp. L ilien
feldami będzie glosowało sześciu, a  najwyżej sie
dmiu członków Rady nadzorczej, cała zaś reszta 
będzie głosowała za potwierdzeniem postępku 
Dyrekcyi.

Dla lepszego zrozumienia rzeczy podajemy 
skład Rady nadzorczej. Prezesem  jej je s t p. Zy
gm unt Dembowski, wiceprezesem p. Józef Mę- 
ciński, członkami zaś są pp. Badeni Stanisław  z 
Radziechowa, Balicki Ludwik z Wykot, Benoe 
Anatazy z Niegowic, Bielański Ju ljan  z S traszę- 
cina, Bohdanowicz G rzegorz z Oszechlib, Cieński 
Ludomir z Okna, Dobrzyński Adolf z Zakrzowa, 
Garapich Michał z Cebrowa, Gniewosz W łodzi
mierz z Potoka Złotego, Gniewosz Feliks z No
wosielce, GuOińskl W incenty z Krasnego, Gła- 
żewski Ignacy z Chmielowy, Gostkowski Aleksan
der z T om ic, Henzel Seweryn z Szołomyi, Ho- 
molacs St. z Krakowa, Jasiński Franciszek z Za- 
hajpola, Komornicki Stanisław  z Z aw adek , K ra
m ski W ładysław  z W yszatyc, dr. Marchwicki ze 
Lwowa, Obertyński Zdzisław z Cieląża, P rek  S te
fan z Pantalowic, Starowieyski Stanisław  z B rat- 
kówki, dr. Straszewski Maurycy z Krakowa.

Dla uzupełnienia liczby dokumentów doty
czących sprawy podhajeckiej podajemy jeszcze na
stępujące: —

L. 128 Lwów d. 1 października 1891.
Do

Szanownej Dyrekcyi Towarzystwa Wzajemnych 
Ubezpieczeń

w
Krakowie.

R ada lwowskiego Oddziału c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego —  na mocy wyrażonych życzeń 
wielu swoich członków —  zaznacza Szanownej Dy
rekcyi, iż przebieg sprawy podhajeckiej dotknął 
ją  żywo i bardzo boleśnie swoim niepatryotycz- 
nym sposobem przeprowadzenia i ma nadzieję, iż 
Szanowna Dyrekcya zechce w najprędszym czasie 
rzecz całą rozwikłać i na zdrowe i uczciwe tory 
przeprowadzić.

Z Rady lwowskiego Oddziału c.k . Towarzystwa 
gospodarskiego.

P rezes : oA do lf W itsio łow ski w. r.

W ydział Rady powiatowej w Jarosław iu u- 
chwalił co następuje:

„W ydział powiatowy jaroslaw -ki zajmował 
się na posiedzeniu, odbytem dnia 24 z.m . sprawą 
podhajecką i odpisał Da odezwę korainyi, wybranej 
ze zgromadzenia w Podbajcach z dnia 5 b. m., że 
uznaje zupełnie wyrażone w odezwie uczucia pa- 
tryo tyrzae i dążności ku wyjaśnieniu poruszonej 
w niej kwe3tyi, jednakże wmeriturn sprawy się wda
wać, ani od siebie urzędowych kroków w tej mie 
rze uczynić nie może, gdyż nie ma do tego kom- 
peteacyi". ______

Ze Stanisławowa piszą:
Odbyło się tu walne zebranie członków sta 

nisławowskiego, nadwórniańskiego i boborodczań- 
skiego oddziału Towarzystwa gospodarskiego. — 
Na zebraniu tem po przeprowadzeniu dyskusyi, 
uchwalono wystosować do Rady nadzorczej To w. 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie na ręce

członka tej Rady, p. W łodzim ierza Gniewosza, 
na tępuiące pismo:

„W alne zebranie stanisławowsk;ego, b horo l- 
czańskiego i nadwórniaÓ3kieg. oddziału Towarzy 
stwa gospodarskiego, odbyte w dniu 1 październi
ka w Stanisławowie przy licznym udziale k ilku
dziesięciu członków tak ze swego jak  tłumackiego 
i kałuskiego oddziału, uważając doraźne wydzier
żawienie dóbr podbajeckich przez dyrekcję Towa
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń, jako przeprow a
dzone wbrew najżywotniejszy ui interesom  k ra jj, 
którym interesa pojedynczych instytucyj podpo
rządkowane być winny, za czyn szkodliwy i nic- 
patryotyczny, wyraża życzenie powszechnie prawie 
w kraju  podzielane, by świetna Rada nadzorcza 
T orarzystw a wzajemnych ubezpieczeń kontrakt 
dzierżawny z pp. Lilenfeldami o pomienione dobra 
zawarty rozwiązała. Z. Ja ro szyń sk i, przewodni
czący1*. __________

W reszcie otrzymały niektóre pisma następu
jącą bez podpisu depeszę:

Jasło 4 października. Na zjeździe obywateli 
w Jaśle  uchw alono: Obywatele ziemi jasielskiej,
kolebki instytucyi Towarzystwa wzajemnych ubez 
pieczeń, wyrużają zdanie, że dyrekcya Towarzystwa, 
wypuszczając Podhajce w dzierżawę Lilienfeldom 
na lat 20, popełniła czyn niezgoduy z duchem in
stytucyi obywatelskiej, ziłożuntj i utrzymanej ty
loma ofiarami. U praszają w4ęc swego delegata, aby 
starał się ile możności, bez wielkich s tra t interes 
dzierżawny rozwiązać.

Korespondencje.
Wiedeń 1 paździeniha.

(■/.) Przebieg podróży Cesarza po Czechach, 
oraz tak  energiczna i niestrudzona akcya cesar
ska w sprawie dokończenia budowy wewnętrznego 
pokoju w państwie, wywclały tu  w W iedniu po
wszechny zapał i wdzięczność. Uczucia te  musiały 
też znaleźć dla siebie stosowny objaw zewnętrzny. 
Na rautach u m inistra G autscha, u burm istrza, 
w Izbie handlowej, we wszelkich zebraniach towa
rzystw i kółek równocześnie o tern mówiono i bez 
niczyjej wyraźnej inieyatywy, sua sponte  stało się 
naraz powszechnem życzeniem i postanowieniem, 
żeby stolica uczucia swoje okazała Monarsze uro
czyście. Nastąpiło bez narad porozumienie że 
ludność będzie Oczekiwać ju tro  na dworcu Cesa
rza, który z Czech wróci, że go przyjmie okrzy
kam i radości, powita wśród stosownej dekoracyi i 
ilnminacyi B ędzie to prawdziwie ludowa manife- 
stacya; W iedeń zadokumftntuie jak  dalece ceni 
tendeneye akcyi cesarskiej, odnoszącej się do po
jednania, do ugody.

Tak jak  przew^dzcy lewicy mcm eckiej j a 
wnie głoszą, że dużo się nauczyli, że doświadcze
nia wpłynęły na zmianę usposobienia i polityki 
ich stronnictw a; taksamo W iedeń, przez wiele lat 
wyłącznie karmiony nienawiścią i wbrew lepsze 
mu uzDaDiu i poczuciu objawiający nieprzyjazne 
dla narodowości n i e-niemieckich uczucia, zmienia 
się już i wraca do swojego dawniejszego usposo
bienia. Jak  Cesarz wysokie wyrażał uznanie dla 
pracy i twórczości Czechów, tak i dzienniki wie
deńskie, nawet te, które ignorowały wystawę, za
jęły teraz tosamo stanowisko, które Cesarz za ją ł; 
za Jego przykładem  zaczynają hołdować spraw ie
dliwości i porzucać uprzedzenia. Bardzo wymowny 
wyraz temu usposobieniu dał profesor A l b e r t ,  
gdy na bankiecie pożegnalnym dla profesora Kay- 
l’a, który stąd idzie do c z e s k i e g o  uniwersytetu 
w Pradze, podniósł pracę n i e-niemieckich ludów, 
wyraził cześć dla innych narodowości, oświadczył, 
że o ile z W iednia idą do krajów celne siły, o 
tyle i z k r a j ó w ,  z u n i w e r s y t e t ó w  k r a j o 
w y c h  p o w in n y  b y ć  c e l n e  s i ł y  d o  W ie 
d n i a  p o w o ły w a n e .  Oto je s t stanowisko równo
uprawnienia i wzajemności jedynie w Aus!ryi mo
żliwe i dojrzałe. Przy tej sposobności przytoczę 
jeszcze oświadczenie drugiego słynnego profesora 
Nothnagla. Dziękując dzisiaj za -owacye z powodu 
25 la t jiraey, rzekł on między in n em i: „zachowaj
cie we wszystkich naukowych kwestyach trzeźwy 
umysł i realizm ; natom iast we wszystkich ludz

kich stosunkach ciepłe poczucie i idealizm." W ar- 
toby, żeby nasi rzekomi pozytywiści i m ateryaliśei 
rozważyli te słowa profesora medycyny.

Hr. Ta.ffe już  wstaje, lubo je s t osłabiony. 
Lekarze wyrażają radośne zadziwienie że konsty- 
tucya h r Taffego jest tuk silną, iż choroba, k tó 
ra  cię groźnie objawiła, nadspodziewanie szybko 
przeszła i zgoła skutków nie pozostawiła 11 abia I 
Taaffe, który nie ma dotąd ani jednego białego 
włosa nu głowie, rozporządza niespożytą żywotno 
ścią, która tak jest trw ałą jak  jego systrm  rzą
dzenia. W szystkie stosunki tak  się układają, że 
nietylko hr. Taaffe długie lata jeszcze będzie rzą
dził, ale w ogóle system rządzeni , który on re
prezentuje, utrwali się na daleką przyszłość.

Ustawa krsjowa generalnego sta tu tu  dla 
uzdrowisk, na podstawie której musi każde otrzy
mać swój właściwy sta tu t, została już podauą do 
sankcji cesarskiej.

P. S. Możecie sobie wyobrazić wrażenie na 
wiadomość o zamachu pod Rasem hal. Oby wy
kryto sprawcę, ażeby zbrodnia indywidualna nie 
rzucała cicuia szerokiego.

Z Warszawy.
Z W arszawy p iszą:
Prasa rosyjska w ostatnim  czasie zajęła wo

bec nas stanowisko bodaj jeszcze bardziej wrogie 
od tu ejszyeh działaczy. Oprócz Gońca E u m p y ,  
k tóry widocznie pragnąłby nie sprzeniewierzać się 
swemu tytułowi jakiem iś azyatyckiem i aspiracyami, 
nie ma dziś dziennika rosyjskiego, któryby znalazł 
dla nas jakie sympatyczne słówko. Nie choazi nam 
już zresztą o sympatye, ale ojprostąspraw iedliw ość 
i traktow anie ludzkie. Cała prasa rosyjska jednak 
bezustannie wzywa tylko do znęcania się nad 
nami. —

W krótce ma tu  przybyć m inister Deljanow. 
Nie przewidujemy tu, żeby podróż ta  przyniosła 
■iam co dobrego. Atoli zanim jeszcze hr. Deljanow 
zdołał tu zawitać, M osk. W icdomosti w korespon 
den yi z W arszawy uprzedzają już jego wizytę wy
powiedzeniem swoich nadziei. Powiadają one, że 
przyjazd jego już  dlatego jest ważnym dla kraju 
wypadkiem, że Rosyanie tutejsi znają dobrze za
sady i pojmowanie zadań rosyjskich, jako i bez
względne oddanie im się m inistra oświecenia, a 
pam iętając rezultaty  bytności hr. T oł-tu ja  w roku 
18G8, nic w ątpią, że i wizyta hr. Deljanowa ró 
wnie obfite przyniesie owoce M osk. Wiedomostiorn 
imponuje ułożona przez p. m inistra z zadziwiającą 
znajomością rzeczy m arszruta, k tóra  kończy się 
na w izytacji szkół w „rosyjskicin centrum  k ra ju“ 
w Chełmie.

M osk. W iedomosti odzuatzają się wpr&wdz e 
tradycyjną do nas nienawiścią; nie sądźcie atoli, 
żeby którykolwiek dziennik jietersburski odzywał 
się o nas inaczej. 1 tak od pewnego czasu biadają 
dzieuniki petersburskie nad tem, że rząd w tak 
ciężkim roku bieżącym, kiedy głód panuje w car
stwie. wyasygnował z ka \io n n ych  dienieg  przeszło 
1,200.000 rs. na tea tr  polski w W arszawie. Tym
czasem każde dziecko wic, że z pieniędzy skar
bowych na tea tr  ten nie zużyto ani grosza; że 
730 000 r s , które wydano na przebudowanie wiel
kiego teatru , pochodzą z zabranego Towarzystwu 
kredytowemu ziemskiemu tak zwanego funduszu 
użyteczności publicznej. Jużto  ten tea tr  polski 
w ogóle działaczom tutejszym  i prasie rosyjskiej 
je s t solą w oku.

Co do dzienników rosyjskich, to łatwo być 
może, iż są one odblaskiem opiuii publiczej. Gdzie
kolwiek bowiem dziś z Rosyanami przychudzi nam 
się spotkać, spostrzegamy ich nieprzychylne dla 
nas usposobienie. — Niedawno odbywały się tn 
narady kolejowych inżynierów rosyjskich. Uczest
niczyło wielu Polaków; stanowili oni może Dawet 
blisko połowę wszystkich uczestników, a nudto t u 
tejsi starali się przyjąć gościnnie przybyłych z 
carstwa. Mimo to ostatni nie mogli powstrzymać 
s;ę od objawów nieprzyohyluości.

Kiedy np. w czasie wycieczki do Dąbrowy 
górniczej jeden z uczestników, redaktor tutejszy 
przemówił kilka słów po polsku, po przemówieniu

zbliżył się do niego inżynier rosyj ki i z pewną 
ironią zapy tał: „Powiedzcie mi, w ,akim wy w ła
ściwie przemawialiście ję z y k u ? — Inżynierowie ci 
zrobili wycieczkę d i  Wieliczki, a jeden z nieb w 
opisie umieszczonym w pewnym dzienniku rosyj
skim skarży się na to, że w Wieliczce radzi m e- 
radzi musieli słuchać muzyki, grająrej ja L e ś  pa- 
tryotycznc pieśni polskie. — O tem, że niektórzy 
z przedstawicieli wschodniej cywilizacji tak  się ta  
raczyli, iż jeden z nich wypadł z pociągu, a  mimo 
to nie otrzeźwiał, inżynier ów nic nie pisze.

O innym jeszcze ciekawszym wypadku słysza
łem niedawno z u t  bardzo wiarogodnycb. Na 
Ukrainie d > pewnego obywatela na wsi przybył 
kwaterm istrz oddziału w-jsk maszerujących, zapo
wiadając na kwaterę generał-Iejtnanta Lermontowa. 
Gdy obywatel wymawiał się, że trudno mu będzie 
przyjąć tak wysokiego dygnitarza, bo dwór szczu
pły a dzieci gromadka, kw aterm istrz zapewniał, 
że generał to człowiek dobrze wychowany, „ary
stokrata, gwanlicjec**, będzie się kontentował 
co znajdzie. — Pana generał-Iejtnanta ulokowano 
oczywiście w salonie, a kilkodniowy pobyt jego nie 
dał powodu do skarg. Ale w tym salonie znajdo
wały się poit»ety fatnil jne, z których jeden przed
stawiał osobę w stroju narodowym polskim. Otóż 
gdy po wyjeździć pana generał-Iejtnanta gospodarz 
wszedł do salonu, zubac/.ył, że głowa portratu  scy
zorykiem wj cięta, a na miejsce jej przylepiona 
trzyrublówka, mająca piawdopodobnie stanowić 
hojne wynagrodzenie od „arystokraty" za wyrzą
dzoną szkodę

Na obrazie przylepiona była kartka  z napi
sem, że w domu .dobrego obywatela państwa" 
podobne portrety znajdować się nie powinny. — 
Nic wi, m, czy poszkodowany poskarżył się do 
władzy jeszcze wyższej od pana generuł-lejtn in ta. 
Zapewne dał temu pokój, obawiając się jakiej 
kontrybucji.

Obdłużenie własności ziemskiej.
W całym prawic świecie przechodzi rolni

ctwo od lat już  kilkunastu groźne przesilenie 
skutkiem  wzrastającego obd łużenu  własności ziem
skie. i niskich cen ziemiopłodów. W tym  roku 
wprawdzie ceny są wyższe, ale powód podwyższe
nia ich je s t niefortunny — mi&nowicie ciężki i 
powszechny Di.urodzaj. Cóż z tego, że ceny są  
dziś dobro, skoro mało jest do sprzedania; da Bóg 
w następnych latach urodzaj, znów będą ceny tak  
niskie, iż właś uciel ziemi ledwie na życie zaro
bić zdoła. Kraje zachodniej Europy zmuszone 
sprowadzać zboże, ra tu ją  się jeszcze przed zw- 
nadto gwałtownym spadkiem cen za p)m ocą 
sztucznego środka wysokich ccł wchidowych. Ale 
czy ten środek o, iekuńczy da się długo utrzymać? 
Już dzisiejszy nieurodzaj podkojiał go baidzo i 
podkopuje ciągle Miliony, z pracy rąk  żyjąc*, 
dom eają się coraz natarczywiej taniego cbleba. 
Te ich żądania popierają bardzo potężne stron
nictwa ekonomiczne i zwolenników wolnego h u >  
dlu, silnemi argum entam i przeciw stronnictwu 
agrarnem u walczące. Cła opiekuńcze jednak jesz
cze się trzymają i czas jak iś trzymać będą. Ale 
od ohdłużenia ziemi, jego nieustannego wzrastania 
i jego groźnych następstw nic dotąd me ratu je . 
Sztucznie przez cła wyszrubowanc ceny opóźniają 
katastrofy, nie ich Die odwracają To przyznają, 
w Niemczech zwłaszcza, wszyscy rolnicy, oraz ich 
bardzo znakomici naukowi obrońcy.

Komu jednak przedew: zystk.em winna E u
ropa own tak  dotkliwe obniżenie cen zboża? Ka
rdy odpowie, że kunknrencyi zaoce&nowej, zwłasz
cza Stanów Zjednoczonej Ameryki północnej. Ko
mu dzisiejszy nasz nieurodzaj kor?yść przyn.esie? 
Oto roluikom tychże Stanów Zjednoczonych, gdzie 
w dodatku urodzaj w tym roku dobry. A jednak 
i tam ci pogrom .y Europy w koukurencyi zbożo
wej, to rolnictwo, tak  niedawno rozwinięte na zie
miach dziewiczej świeżości, nabywanych za bez
cen, przechodzi w tej cl,w.li groźne pizesilenie, 
wywołujące rozpaczne żądania ratunku i najory
ginalniejsze ratunkowe projekta i to z tegoż sa
mego powodu co u nas z powodu nadmiernego i 
wzrastającego ciągle obdłużenia hypotecznego.

U )

Abram Pinkt i Mateusz Sikora
(Dwaj filozofowie współcześni).

S Z K I C
przez

J C le x 3a e x i s a ,  J u n o s z ę .

(Ciąg daiŁzy).
—  Albo nie? W tej chwili pewnie wolelibyście 
>ać i jabym wolał spać... J e s t  noc, je s t zimno, 
my musimy siedzieć nu saniach i wlec się do 

jdu, żeby rano już stać przed kratkam i. Za co? 
i to, że was posądzili o dąbek... J a  wiem żeście 
i nie ukradli, wy powiadacie do mnie pod se- 
■etem, żeście go wzięli, a sędzia będzie gadał, 
iście go nie wzięli, tylko ukradli... Chciałbym 

kiedy na swoje s ta re  lata zobaczyć tak ą  sztu- 
5, żeby kto czego nie wziął, a ukradł... Chybaby 
,mo do niego przyszło, a w takim  wypadku też 
e byłaby kradzież, tylko przyjście... Dużo złego 
at w świecie, Mateuszu, lużo krzywdy, niespra- 
iedliwości, przykrości.

Rzekłt zy to Abram westchnął kilka razy 
ęboko i jęknął, jak  gdyby owe niesprawiedliwo- 
:i ludzkie sprawiały mu boi fizyczny, w głowie, 
sercu, w wątrobie i we wszystkich kościach.

Było ciemno, droga wyboista, nierówna Ma- 
mszowa szkapa wlokła się powoli, a właściciel 
ie przynaglał jej do pośpiechu. Nie jadą  prze- 
eż na wesele tylko do sądu... a choćby człowiek 
f ł niewinny jak  nowonarodzoe dziecko, to także 
» wyrok nie pędzi jak  szalony. Kilku żydkow, 
ających stwierdzić, że Mateusz czwartkową noc 
•"zepędził w miasteczku, odjechało p'erwej na

wynajętej furmance. Opuścili oni swe ogniska do
mowe jeszcze za dnia, gdyż mieli zam iar zrobić 
w okolicy kilba tranznkcyj na kury, ja ja , m asło i 
inne produkta gospodarskie.

Abram z Mateuszem razem pojechał, bo mu 
tak było najdogodniej; przytem w drodze, po 
nocy, handlarz skórek bezpieczniejszym się czuł 
w towarzystwie swego jeneralnego dostawcy i 
przyjaciela.

— Co wam tak dolega, M ateuszu, —  zapytał 
Abram. — Czy boicie się o sprawę? W ierzcie mi, 
że nie ma o co. Nie z takich interesów ludzie 
wychodzą... a  może martwicie się, że tej zimy 
bardzo lasów pilnują? I  to bajki.,, ja  wiem, że 
przed wami oni nie wiele upilnują... Aj, ten ko
ziołek, cośmy go temu trzy tygodnie przehandlo- 
wali, to był piękny kawałek zwierzynyl Na moje 
sumienie, śliczna sztuka... On pewnie z hrabiow
skiego lasu pochodził?

— A juści...
—  Wy jesteście cały mechanik, Mateuszu; na 

tyle gajowych, co tego łasa pilnują, potraficie...
— Ej, co tam... żeby ich było dwa i trzy razy 

tyle, nieby mi nie zrobili... zresztą nie zabiłem 
koziołka w hrabiowskim lesie, ale na ehłopBkim 
gruncie pod lasem...

—  Mój Mateuszu, skąd wyście mogli wiedzieć, 
że on tam je s t?

Chłop się roześmiał.
—  A zkąd Abram wiedział, że u Kogucińskiego 

są skórki z tchórzów?
- -  Koguciński mi mówił, a wam koziołek nie 

mógł powiedzieć..
—  Ja  go też nie pytałem...
—  Ciekawość doprawdy, jak  wy z tą  zwierzyną 

radzić sobie umiecie, a  może macie sposoby se 
kretne?...

—  Co o tem gadać ., człowiek zabiega i p ra 
cuje jak  umie, aby dalej, aby dalej, do śm ie rc i..

— Fel Mateuszu, wstydźcie s ię . . Co wy macie 
za przyjemność ciągle tylko śm ierć wspominać.. 
co w niej dobrego?.. Człowiek nie powinien tego 
słowa wymawiać, bo czasem można w złą godzi
n ę ..  Wam się zdsjc, że jak człowiek um rze, to 
mu już d o b rze .. Aj, Mateuszu, jem u wcale nie
dobrze, bardzo niedobrze; jem u przykro, on je s t 
przestraszony, on cierpi... on się boi, on krzyczy.

—  Bajki, skoro umrze to już nie cierpi, a je
żeli żył uczciwie i przykładnie według przykazań 
Bożych, jeżeli nie pomarł w grzechu, to mu na 
tamtym świecie lepiej... Tam wszyscy równi, 
wszyscy pocieszeni, szczęśliwi...

—  To wszystko może być, M ateuszu, ale ja  
wolałbym do końca świata skórkam i handlować; 
na tam te szczęśliwości zawsze człowiek ma czas. 
One nie uciekną i nie ominą... Są na świecie 
ludzie uczeni, mądrzy, nabożniki, oni się znają 
na piśmie, oni wiedzą co było, co je s t i co bę
dzie, dla nich nie sekret co w wodzie co na 
ziemi, co między gwiazdami, oni m ają sposoby 
na złe duchy mogą się z nimi mocować, bić, 
szarpać; znają sposób na sposób, figiel na figiel, 
potrafią odpowiedzieć na każde pytanie, odwrócić 
kota ogonem i znowu łbem i znowu inaczej, oni 
mogą rozpoznać każdą rzecz z wierzchu, z pod- 
spodu, ze wszystkich czterech boków i ze środka; 
oni m ają kombinacye swoje, obrachowania — a 
jednak, wierzcie mi, M ateuszu, i dla nieb, dla 
takich mędrców, śmierć je s t straszna, mówić o 
niej nie lubią. Dla czego? To bardzo prosty in te 
res. Oni wiedzą, jak  odpędzić złego ducha, oni 
wiedzą, jak  poiadzić na złe oko, oni m ają sposób 
do zrobienia z kozła barana — ale na śmierć

nic nie mogą poiadzić. Pomimo ich mądrości lu
dzie um ierają, g iną ja k  muchy...

— Juści jirawda —  rzekł Mateusz.
— To widzLie jedni; piócz nich są  drudzy, na

wet wstyd przyznać, między naszymi żydkami. Są 
paskudniki, bezbożniki, apikoresy, niedowiarki, 
zdrajcy, trefni&ki, gałgany, którzy powiadają, że 
człowiek zaczyna się w tej godzinie, w której na 
św iat przychodzi, a kończy wtedy, gdy OBtatni od- 
d- cb oddaje... Ci apikoresy mówią, że to , co tu na 
ziemi, to Dasze, a potem nie ma nic.

— 01 to nieprawda...
— Te łajdaki powiadają, że praw da i dla tego, 

że tak  powiadają i że w to wierzą, boją się śmier
ci ja k  ognia. Teraz, czy wiecie, Mateuszu, dla cze
go ja  wam to mówiłem?

— No, dla czego?
— D la tego, żebyście się przekonali, że i na

bożny człowiek i apikores, gałgan, co niby je s t 
żyd a nie żyd, co za rubla może się zrobić naw et 
cyganem, albo Turkiem, także śmierci me lubi i 
nie pragnie.. J a  wam więcej powiem: to nasze 
życie, tu, na ziemi, to jest gotówka, m oneta; dla 
jednego czyste złoto, dla innego same miedziaki, 
ale zawsze m o n e ta ; tamto znów drugie życie, za 
światem, to  tylko kwitek, karteczka od uczonych 
ludzi. Cóż l e p s z e :  gotówka, czy kw itek?

—  Nie obrażajcie Boga, Abr&mie. Jego obietni
ce z kwitkiem równać grzech.

—  Ja  wcale me równam, tylko mówię, że to co 
j e s t - j e s t ,  a  to co będzie, nie je s t  to, co jest. Prócz 
tego wiadomo dobrze od nabożników i uczonych, 
że dusza od ciała nie oddziela się łatwo i że m u
si przytem  dużo cierpieć...

—  01  o l
—  Nie myślcie, że je s t inaczej. Nąjpierw biedny 

chory, co mu już koniec życia przeznaczony, nj

rzawszy anioła śmierci, przeraża się okropnie, tak, 
że ani słowa z wielkiego strachu przemówić w e 
m o że ; po drugie, ciało jego cierpi. N ie wiem czy 
zrozuraicie moje słowa, więc chcę wam dać przy
kład. Człowiek żyjący, ciało i dusza to je s t jedno, 
całość; — dusza sama jest część człowieka. Chce
cie poznać jak i je s t smak odrywania części od ca 
łości, to idźcie do cyrulika i każcie wyrwać sobie 
parę zębów, albo dsjcie psu rękę, żeby Odgryzł 
od niej palec, przekonacie się jakie to cierpienie. 
Co dopiero kiedy się odrywa od ciała dusza, k tó
ra  nie jest przyszyta jak  kołnierz do kapoty, ale 
siedzi głęboko we wszystkich dwustu czterdziestu 
ośmiu częściach człowieka. Aj, M ateuszu, korek z 
butelki wyjąć j to trudno, cóż dopiero duszę 
z ciała!

—  W idziałem  ja  ludzi, którzy um ierali cicho, 
bez krzyków i bez stracha... ot, niejeden przyspo
sobi się na śmierć, a gdy ona przyjdzie, westchnie 
tylko i już po nim .  Dusza uleci niby goł^nek, « 
um arły leży sobie, jakby spał. Owszem wypięknie
je  nawet na gębie i uśmiech tak i ma, jakby mu 
bardzo błogo było...

Żyd aż podskoczył na saniach.
—  Niech nasze wrogi taką  błogość w sercu 

m ająl Wy jesteście gruby człowiek, wy aię nie 
znacie na takich interesach, wy nie wiecie n ic ..

— A cóż wam wiadomo V
— Nawet nie wiem czy warto wam opowiadać, 

czy wy potraficie to  zrozumieć..
—  Ha, dla czego nie ? toć się słyszało nie je 

dno...
(Ciąg dalszy nastąp i)
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W  północnej Ameryce utv. crzyło się nawet 
nowe stronnictwo bardzo potężne nazwane „Li
ga farmerów". Ci rolnicy dowodzą, że k ap ita ł ru 
chomy wyzyskuje ich i obdziera; skarżą się, że 
hypoteki ich majątków są przeciążone, że wsku
tek  tego właściciel ziemi i producent zostaje na 
łasce wierzyciela.

P ragną więc zaprowadzenia w Ameryce sy 
stem u nieograniczonego wybijania monet srebr
nych, któryby powiększył znacznie ilość gotówki 
w obiegu, czemby zniżył do nom halnego  znacze
nia stopę procentową od ich długów b jpo teczu /ch  
i zam ienił państwo w wielki bank agrarny. Stan 
Kanzas do senatu w W aszyngtonie wysłał nieja
kiego p. Pfeifer, który w tym kierunku jeszcze 
dalej zachodzi. W edług niego nieograniczone wy
bijanie m o ie ty  srebrnej byłoby tylko kroplą wo
dy w morzu Lud am erykański potrzebuje gw ał
to w n e  nie-kończonego powiększania ilości pienię
żnych znaków obiegowych, by skarb państwa mógł 
dawać rolnikom pożyczki na 1 °/0 jeden procent, 
skupując w ten sposób dzisiejsze długi hypote- 
czne, niby trąd  jaki trapiące i zabijające wlasnuść 
ziemską. Ten p. Pfefier ma być bardzo wymo
wnym; gdzie tylko przemawia w tej sp raw ę, 
wszędzie wywołuje zapał niezmierny.

Jak  tam w Ameryce pójdzie dalej ta  sp ra 
wa, która dla Europy wcale nie jest obojętną, 
zobaczymy. Sprawa obdłużenia zi; mi rozszerza 
się i przybiera zasadniczo znaczenie walki na za 
bój między dwoma rodzajami kapitału , kapitałem  
ziemskim a gaiotąrym  go kap ita łim  pieniężnym. 
W alkę tę  od dość dawna przewidywali głębocy 
a daleko widzący ekonomiści i myśliciele euro- 
P<'js?j.^Pierw szym  z nich był Rodbertus-.Iagetzow. 
Drugim był Lorenz Stein, który, w swej p rn .y  
wydanej przed laty dziesięciu (1881 r.) pod ty 
tułem  „Die drei Fragen des Grundbesitzcp und 
seine Zukunft", rozwijał myśl Rodbertusa, Po
zwolimy sobie przytoczyć tutaj k rótk i ustęp z 
Steina, rozdziału pod tytułem  „Itodb irtus i myśli 
obligacyj rentowych ziemskich".

.W szyscy wiemy, pisze Stein, że wyp dki 
z 1848 r. obok swej politycznej treści miały glę 
boko sięgający podkład socjalny. N ikt też uić 
wątpi, że wyzwolenie ziemi (chłopskiej) mogło 
osiągnąć swe ekonomiczne znaczenie i całkowite 
wyswobodzenie kapitału  ziemskiego (grundkapitals) i 
znosząc wszystkie prawne i społeczne różnice po
między własnością rolną i rolnymi właścicielami

.W yzw olenie ziemi, w miejsce dawnych roz
różnień między panami a ludźmi zależnymi, za
prowadziło zupełnie prawną, to jest państw iwo- 
obywatelską równość wszelakiego rodzaju własno
ści ziemskiej i ziemskich właścicieli. Ale pomimo 
tej równości nie mogło ono zmienić ani różnic w 
właśni ś i ziemskiej, ani kapitałowej natury tejże 
O dtąd wprawdzie prawnie nie by to możebnem, 
by wielki właściciel zrobił małego właściciela za
leżnym od siebie, ale faktycznie nie stały już 
przeciw sobie wielka i m ała własność, tylko ra- 
czej stały  pizeciw  sobie kapita ł ziemski i kapitał 
pieniężny. Zaraz zaś na początku owych czasów 
pokazało się, że k ap ita ł pieniężny je s t większy 
zatem silniejszy, że zatem kon ie iz iin  rozpoczyna 
się proces, w którym, w mir-jsce starego pańsko- 
ziemskiego, kap ita ł pieniężny zrobi własność ziem 
ską zależną od siebie.

„Z powodu znaczenia, jak ie  własność ziem
ska wszędzie posiada, k w estja  ta  m usiała z . r .z  
przybrać charak ter kwestyi socjalnej. W tej \>r- 
mie socyalnej kwestyi nie chodz.ło jeszcze z po
czątku o kcp ita ł i pracę ani o niezliczone ich 
przeciwieństwa. Tutaj najprzód występowało ra 
czej w ogóle pojęcie niebezpieczeństwa powstają
cej jakiejś nowej zależności, zależności jednego 
rodzaju kapita łu  od kapitału  drugiego rodzaju, 
kap ita łu  ziemskiego od kapitału  pieniężnego. JaK 
tylko jednak  pojęto tę  zależność i to przeciwień
stwo, zaraz nasunęła się myśl d uga następna: 
że kapita ł pieniężny z natury swej nigdy sam 
pracować na roli nie b idzie, ale że innych do 
pracy za siebie i dla siebie zmusi, by następnie 
zysk, to je s t wytwarzanie kapita łu , dla siebie 
samego zatrzymać. Tym zaś, któryby musiał wy
łącznie na korzyść owego kapitału  pi> mężnego 
pracować, był nie kto inny, jeno s ;m właściciel 
ziemi. Ktokolwiek więc puważnie z jmował się tą  
kwestyą, musiał uznać, że natutalnym  biegiem 
rzeczy, skutkiem  w ystąpienia kapita łu  pieniężne
go, nadejdzie czas, że i we własności ziemi prze
ważnie panujący kap ita ł pieniężny samego wła
ściciela ziemi zrobi swym wyrobnikiem, a jego 
trndem  wyciągając bez pracy zysk z ziemi, zrobi

się wszechwła inym panem całego eurnppj- kiego 
życia.

„Rucb, który to najprzód uwydatnił, wyglą 
duł całkiem  inaczej, aniżeli satyalnii kw estja  ro 
botnicza. Chłop bowiem, z początku szczęśliwy, 
został crlkiem  wolny w posiadaniu swej ziemi, 
pr..wnie z wielkim właścicielem porównany, i był 
jedynie zaję 'y  wrobieniem się w te nowe dla 
siebie stosunki. Nie m iał on jesz ze żadnego po
ję  ia o rzeczach, k tóre przyjść mogą. Popęd do 
rozważania j rzyszłości powinien był wyjść od 
wyższej klasy w ła ś ic ie li ziemskich. I  wyszedł z 
niej. Człowiekiem, który to odczuł pierwszy, z 
,.ełną i dumną siłą  od wieków wolnego właści
ciela ziemskiego, był Rodbertus. Rodbertus nie 
doprowadził do systematycznych konkluzyj swych 
myśli głęboMch i pełnych bystrości, ale stoi na 
progu nowej epoki. Jego listy do Kirchmana są 
pismem, w którem  po raz pierwszy (w r. 1850), 
s mtykamy poczucie zbliżającego się porządku 
so yalnego z panowaniem pieniężnego kapitału , 
w kiórem  autor istotnie podaje rękę kwestyi so
cyalnej, spe yaln;e tak nazwanej, to je s t przeci
wieństwu pracy z kapitałom . Dlatego to stano
wisko Rodbem isn w lii-toryi własności ziemskiej 
je s t tak łatwfim. a zarazem  tak tm dncm  do opi- 
saniaj" (Stein, Drei Fragen p 17u ■ Lc.).

Z tej cytaty widzimy, że sprawa przeciąże
nia hypntek i wzrastającego coraz bardziej obdłn- 
żenia 'w K -n- ści ziemskiej, jest jedną gałęzią wiel
kiej kwestyi socyalnej Jak  Rodbertu a genialne 
oko przed 40tu przeszło laty przewidziało nic 
bezpieczeństwa, a on był pierwszym, k óry tę 
kwestyę. teoretycznie dotl nął i postaw ił; tak dziś 
>unt rykan !:a liga f-innenkr stara  się ją  pierwsza 
na gruncie, przez mego wskazanym, na gruncie 
walki dwóch kapitałów, postawić i rozwinąć.

Pomnik dla Murawiewa.
D ziennik  Poznański otrzymuł z Litwy egzem

plarz odezwy, wzywijącej do składek na pomuik 
Murawiewa wieszatela. Odezwę tę. k tórą  nazwać 
m oina szczytem bezczelności, rozsyłają naczelnicy 
okręgowi do wszystkich obywateli, zmuszając ich 
w ten sposób do dawania pieniędzy.

Brzmi ona jak  następuje :
„Szacowny Parne I

Wi»lu Ro yan, t.».k obecnie mieszkających w 
zachodnich guberniach, jak  i dawni współpraco 
wnicy zmarłego Michała Mikołajewicza Murawie- 
w i przejęci wdzięczną pam ięcią dla państwowej 
jego działalności w połnocco-zachodnim kraju, 
wypowiedzieli konieczność uczczenia i uwiecz
nienia jego pamięci przez postawienie w Wilnie 
pomnika.

W skutek uajpoddannicjszego o tern rap o r
tu przez wileńskiego, kowieńskiego i grodzień
skiego jenerał-gubernatora, Najjaśniejszy Cesarz 
raczył pozwolić na zbieranie ogólne ofiar na po
stawienie w Wilnie pomnika zm arłem u hrabiemu 
M. M Murawiewowi i na utworzenie w W ilnie 
kom itetu dla zbierania i przyjmowania ofiar. 
Członkami tego kom itetu mogą bvć i osoby m ie
szkające po za grauieami wileńskiego jen e ra ł 
gubernatorstwa.

W ielkie państwowe zasługi Murawiewa, po 
świadczone nroczyście z wysokości tronu  w naj
wyższym reskrypcie do hr, Murawiewa w dniu 27 
kwietnia 1S65 roku, każdemu wiadome i bliskie 
każdemu sercu R osjanina na całym obszarze car
stwa rosyjskiego; imię zaś Murawiewa drogie 
każdemu Rosyanmowi za rozbudzenie w umysłach 
świadomości, opartej na niewzruszonych history- 
czi: ch podstawach i na pozostałych jeszcze nie
wzruszonych objawach społecznego życia tu- 
tejsz eo ludu i języka jego, na zwyczajach i 
obyczajach dawnego bytu rosyjskiego, że za 
i le d m e  kresy naszej ojczyzuy jak  były Rusią 
t ik  Ru.-ią pezustały. Przywrócenie zaś z is to t
nym zm.kiem odwiecznych świątyń prawosławia 
w północno - zachodnich guberniach ostatecznie 
wywołało, ukoronowało i skrzepiło w ludowej 
pamięci niciozdzielność rodzimej części od rodzi
mej całości

To monarsze zezwolenie na postaw ienie po
mnika zmarłemu Murawiewowi daje te raz  wszyst
kim Rosyanom możność złożeuia swej < tiary na 
uwiecznienie jego d z id a  w narodowej pamięci. 
W tej sprawie pt żądany nie tylko rubel ale 
każda kopiejka, otrzym ana od rosyjskiego naro 
du, ze wszystkich zakątków ojczyzny, z której 
w?dh trafnych słów dostojnego Platona wypowie
dzianych w W ilnie 1889 roku na uroczystości

przyłączenia ziem do prawosławnej cerkwi, po
winien być dumnym każdv obywatel i uwsż ć dla 
siebie za szczęście, iż należy do wielkiej .ouziny 
rosyjskiej

Dla ułatw ienia udziału w składkowaniu na 
postawienie w mowie będącego pomnika, prze
wodniczący kom itetu jenera ł arlyleryi Kochanów 
odniód się do główno dowodzącego wojskami z 
prośbą o zbieranie składek na tę  ogólo-rosyjską 
sprawę.

Stosownie do pisma do mnie w ylosow ane
go prz z naczelnika N N. z dnia N N. nr N., 
zawiadamiając o powyższem, proszę JW P ana o 
zbieracie składek i zapisywanie ich na dołączają
cych się listach.

Zebiane pieniądze mogą być złożone w ka 
sie powiatowej lub miejscowej a listę s . ł id c k  z 
zaznaszeuem  czasu złożenia pieniędzy w kasie, 
proszę mnie nadesłać ; rezu lta t sk ładek w nieskny 
będzie do cgóinej listy.

Pizyjm ij i t. d.
(Podpis uacz.i Inika P k r gn )

Lwów 5 października.
Dar Gminie Daliowej, w powkeio sanockim, 

darował Cesarz óęi złr. na budowę sokoły.
Z powodu imienin cesarza odbyły się wczo

raj we wszystkich świątyniach naszego kraju uro
czyste nabożeństwa; byli na nicli reprezentanci woj
skowi, włauz rządowych i antonomicznyeh, oraz 
liczne rzesze publiczności, która zasyłała konin 
modły do Pana zastępów za zdrov ie i powodzenie 
tego najlepszego i najdobrotliwszego z Monaichów.

Mianowania. P. Minister rolnictwa zamianował 
praktykanta rachunkowego w Namiestnictwie we Lwo
wie, Aleksandra G natdingera, tudzież adjunkta po
datkowego w główujm urzędzie podatkowym w Kra
kowie, Hipolita Skui-kiego, asystentami rachunkowy
mi ; zaś kalkulanta rachunkowego w Namiestnictwie 
we Lwowie, Władysława Ltlia, praktykantem rachun
kowym w galicyjskiej dyrekcyi lasów i dóbr skarbo
wych.

Konkursa. Magistrat miasta Tarnowa rozpisał 
z terminem do 15 listopada br. konkurs na posadę 
praktykanta kasy miejskiej w Tarnowie z płacą roczną 
500 złr.

Magistrat miasta Wadowic rozpi ął z termi
nem do dnia 30 października bież. roku konkurs 
na posadę kontrolera kasy iniejsk'cj z roczną płacą 
800 złr.

Z uniwersytetu. Pan Wincenty Markiewicz, 
rodem z Boryui w Gnlicyi, otrzymał na nniworsyteeie 
jagiellońskim strpień doktora praw.

Dyrektor ruchu kolei Karola Lndwika, rudze i 
rządu p Sladkowski powołany został do Wi<-dnii dla 
wzięcia ndziałn w konferencyi dyrektorów kolejo
wych w Serajewie. Delegowani wyjeżdżają osobnym 
pociągiem z Wiednia na Brud do Serajewa, a po kon
ferencyi wracają przez Mostar, Metkowice, Dnbrownik 
(Raguzę) do Kattaro, a stąd dalej parowcem

Deputacya gr.-kat. synodu złożona z księży 
arcyb. Ciasci, metropolity Sembratowicza i biskupów 
Pelesza i K uiłoW skiego udała się w sobotę do p. 
Namiestnika, aby wyrazić Mu radość, iż wypadek 
pod Reichenbergiem uie zamącił w niczeiu podróży 
Monarszej.

Zakład narodowy im. Ossolińskich zwiedzać 
dziś będzie po południu uelegat papieski ks. Ciasca 
i ks. metropolita Sembra^owicz.

Losowanie sędziów przysięgłych. Na piątą 
kadencyę sądu przysięgłych która się rozpocznie dnia 
20 bm., wylosowani zostali jako przysięgli główni:

Abrabamowicz Dawid Zarzycki Tytus, Dubiel 
Michał, Marmarosz Kazimierz, Filipowski Jnliusz, 
Assmann Fryderyk, dr Olearski Kazimierz Kozłow
ski Włndysłńw, dr. Balasits August, hr. Lanckoroński 
Zbigniow, Matkowski Stanisław, dr. Wiesonberg Abra
ham, dr. Jekeles Maurycy, dr. Romanowski Erazm, 
Marsza!kiewicz Wiktor, Masłowski Ludwik, dr. Sietni- 
cki Maryan, dr. Till Ernest, Ciecbalski Władysław, 
Janiszewski Michał, Sniadowski Stanisław, Friedmann 
Abraham, dr. Herschmann Edwin, Sznstrowski Karol, 
Mikołajewicz Mieczysław, Torosiewicz Emil, Knysz 
Stefan, Moser Franciszek, dr Piłat Tadeusz, dr. Pa- 
węcki Leon, dr Gruder Ludwik, dr. Reiss Albert, 
Niezabitowski Włodzimierz, Kiselka Karol, Reiss Leih, 
Zbrożek Napoleon.

Jako przysięgli zastępcy: dr. Dobiński Włodzi
mierz, Rosenbauz Bernard, dr. Szpilman Józef, dr. 
Sielski Teofil, Kliirmann Salomon, dr. Fnehs Franci

szek, Todtschindler Albin, dr, Weigel Józef, Landau 
Rachmicl

Jeszcze O Naumowiczu. Bezimienny jakiś czci
ciel apostaty Naumowicza i „patryota rns-ki", przy
słał z Tyśmienicy na grób nieboszczyka protojereja 
garść ziemi galicyjskiej.

Influenca szerzy się z zatrważającą szybkością 
w Królestwie, gdzie przybiera już nawet charakter 
epidemii.

Wychodżtwo Żydów. K u ry e r  tiarsę. donosi, 
że pierwszy transport emigrantów żydowskich z Rosyi 
przybył już do Smyrny. —  Wychodźcy osiedlać się 
będą na grantach zakupionych przez br. Hńscha.

Siub- W sobotę dnia 10 b. m. odbędzie się w 
kościele 0 0 . Bernardynów ślub pani Henryki z Mcl- 
bechowskich Sieleckiej, z p Adamem Sieleckim.

Z Jasła nam piszą:
Miasto nasze przez dwa miesiące z powoda wa- 

kacyj jakby wymarłe, z początkiem roku szkolnego 
ożywiło się na nowo i zaroiło młodą rzeszą, która 
po dwumiesięcznym wypoczynkn powróciła na ławy 
szkolne, aby pod okiem swych profesorów kształcić 
się dalej na chwałą Boga i pożytek Ojczyzny.

W raz z rojem m łodzieży pow rócili nasi letnicy 
i knracyusze, zarów no z okolicy ja k  i z m iasta, a  
okoliczuość tę postanow iła  w yzyskać p. dyrektnrow a 
Sienkiewiczowa, by sprawę Dudowy kaplicy  gim nazyal- 
nej posunąć o k ilka kroków  naprzód

Uprosiwszy panie z okolicy i miasta o współ
udział, arządziła zabawę ogrodową, z której czysty 
dochód przeznaczono nu powiększenie funduszu bu
dowy kaplicy gimnazyalnej.

Wśród obawy, czy spóźniona pora letnia nie 
stanie na przeszkodzie, doczekaliśmy się nareszcie 
duia 20 z. m , przeznaczonego na zabawę. A choć 
dwa dni jeszcze przedtem wszysry o pogodzie zwąt
pili, dzień wybrany na zabawę zapowiedział się już 
od samego rana tak piękuą pogodą, żc o powodzeniu 
nic zwątpiono. To też zaledwie wy biła godzina druga 
po południu, a do ogrodu —  piękuie staraniem pana 
Schildcnfclda, nrzęd iika kolei państwowej, w chorą
gwie i herby ubranego — spieszył, kto tylko żył, tak 
iż kasjerzy nie mogli uastarczyć sprzedaży biletów.

Przy dźwiękach doskonałej kapeli tarnowskiej i 
chóru młodzieży gimnazyalnej, która śpiewała naprze- 
miaii polskie i ruskie pieśni, bawiono się do sawCgO 
wieczora ochoczo, czego najlepszym dowodem rezulta* 
t ik świetny, o jakim nie marzono. Zabawa ta  przy
niosła (150 zł. czystego docliodn

Za tak świetny wynik należy się podziękowanie 
w pierwszym rzędzie paniom z Nicgłowie., Trzcinicy i 
Lisówka, niemniej też paniom jasielskim bez wyjątku. 
Nie żałowały one ani kosztów ani trndn, ażeby się 
wszyscy bawili, a dochód był jak największy.

W drugim rzędzie musimy złożyć podziękownuie 
właścicielowi Skołyszyna pauu Stanisławowi Klobasie 
Zrenckiemu, który z hojnością magnata polskiego z 
dawnych czasów sam prawie o połowę powiększył 
czysty dochód, za co mii na tem miejscu w imieniu 
kształcącej się młodzieży staropolskicm „Bóg zapłać!" 
dzięknjemy.

Tak więc myśl poruszona przez p. Sienkiewi- 
czową zdaje się być coraz bliższą urzeczywistnienia 
Fnudusz składkowy przewyższa 2000 zł., a zawiązał 
się komitet z p. posłem Adamem Skrzyńskim na czele 
i wydał odezwę do obywateli z okolicznych powiatów, 
zapraszając do składek.

P. S  W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
p. Włodkowa z Trzcinicy obiecała drzewo na bndowę 
dachu, a p. Riegerowa z Gorajowie kamień na fun
damenta.

Zgromadzenie ludowa. Za inieyatywą t. z v. 
„partyi socyaluo-demokratycznej" odbyło się wczoraj 
przed południem zgromadzenie Indowe w sali ra tu 
szowej. Na porządku zgromadzenia była sprawa dro 
żyzny i omówienie środków zaradczych.

Z przebiega obrad zgromadzenia mieliśmy spo
sobność przekonać się, że i tę sprawę, jak wiele in
nych, panowie socyalni demokraci traktowali zbyt 
pobieżnip, odbiegając często od przedmiotn i czyniąc 
wycieczki przeciw szlachuie i innym reprezentantom 
kraja w Radzie państwa. I tak zyd Nacher dowo
dził, że przyczyną obeeuej drożyzny jest sHacktn, 
która wywożąc z kraju zboże i bydło na rynki za
graniczne sprawiła to, że jakkolwiek były n nas do 
bre urodzaje w tym rokn, przecież chleb droższy 
jes% aniżeli za granicą, gdzie był nieurodzaj. Szkoda, 
że p. Nucli r nie wejrzał głębiej w meritum rzeczy, 
bo byłby przyszedł do przekonania, że to nie szla
chta, lecz jego współwyznawcy dzierżący handel w 
swoim ręku są przyczyną obecnej drożyzny

Prócz Nuohera przemawiali jeszcze Eliasiewicz 
(s/cwc), Fiulbammer (blacharz), Teichm.ann, Diamaud,

i inni. Żalili się wszyscy na niesłychaną drożyznę 
mieszkań i środków żywności, jak niemniej na nie
porządki panujące w domach zamieszkałycti przez 
uboższą ludność, która skutkiem tego narażoną jest 
na różne zakaźne choroby, rnjnnjące do reszty i tak 
nbogą ludność roboczą. Winę złego przypisują mó
wcy Magistratowi, który nie wypełnia swych obo
wiązków i podlega wpływom różnych przemysłowców 
i kapitalistów

Jako środek mający zapobiedz drożyżnie, sta
wiano różne wnioski, między innymi, p. Teichmann 
proponował, ażeby rząd wydelegował komisyę, któ- 
raby oszacowała wszystkie mioBskauia we Lwowie, 
i uatauowiła ceny najmu, którychby właścicielom do
mów nie wolno było przekroczyć. Inny mówca, 
żądał, aby wezwać zarząd miasta, by przy zatwier
dzania planów budowy zniewalano właścicieli do bu
dowania pewnej ilości mniejszych pomieszkań i w ten 
sposób wytworzono konkurencyę między właścicielami 
domów na pnnkcie małych pomieszkań. Najrozsąd
niej przemawiał ślusarz Raczka, który wezwał zgrc 
madzonych, aby zamiast trwonić grosz ciężko zapra
cowany po szynkach i tracić czas na wysyianin pety- 
cyj których nikt uwzględnić nie myśli i które zwy
kle idą prosto do kosza, oszczędzali pieniądze i za
kładali stowarzyszenia wytwórczo-spożywcze i wła
sne robotnicze sklepiki, jak to ma miejsce w Anglii. 
Stowarzyszenia te zaopatrywałyby swoich członków 
we wszystkie artyknły spożywcze i garderobę po ce
nie własnych kosztów prodnkcyi, a więc prawie o 
połowę taniej niż obecnie, tj. o całą tę kwotę, jaką 
zatrzymają dla siebie pośrednicy Funduszów na ten 
cel miałyby dostarczyć wkładki tygodniowe człon
ków w wysokości olęolo 10 cnt.

Wniosek tuu nie pr ypadł atoli do smakn so- 
cyalnym demokratom; którym więcej widocznie cho
dziło o czcze demonstracje, auiżeli o rzecz citmą 
Uchwalono za to wysłać na ręce posła Pernerstorfera 
petycją, aby Rada państwa: 1) zakazała wywozu 
zboża z Galicyi; 2) zaprowadziła prawo powszechne
go głosowania; 3) zaprowadziła podatek progresywny 
od mieszkań

Po nchwaleniu tych wniosków zabrał głos dr. 
Diamand, żądając, ażeby zgromadzenie upoważniło 
prezydyum komitetu do wniesienia petycyi do rządn, 
lnb d i wysłania depntacyi, celem gruntownego 
rozpatrzenia sprawy wysłania na Knlparków „jedy
nego obrońcę ludn, człowieka zapełnię zdrowego na 
nmjśle", profesora Dra Żródłowskiego.

Po ndzieleniu przez zgromadzenie żądanego 
upowaŻL enia, wystąpił na mównic^ pan Filowicz, 
chciał wyji.śaić tę sprawę, atoli sprzeciwił Bię temu 
obecny na zgromadzeniu komisarz rządowy p. So- 
bolak poili--waż. rzecz ta nio była objętą porządkiem 
dziennym Wówczas w sali powstał niezmierny hałas, 
niektórzy pocięli domaeać się, by mówca mimo sprze
ciwiania się komisarza rządowego mówił dalej, inni 
nie chcąc narażać zgromadzenia na rozwiązanie ze 
strony władzy, poczuli tłumni j opuszczać salę, tak, 
że przewo lnic ący zmuszony był w końcu zamknąć 
posiedzenie.

Prezes akademji umiejętności dr st&uisiaw 
lir. Tarnowski bawi we Lwowie.

Z Towarzystwa ogrodniczo - pszczelniczego
otrzymujemy nustępnjące pismo:

Zarznt W. Pana Maryana Kęplicza w T r^e-  
glądzie z dnia 2 października br. nmiesaczony, po 
lega na mylnej informacyi, gdyż okazy przez tegoż 
pana nadesłane, mianowicie: piernik, napoje, miód
w plastrach, patoka, konfitury i owoce, już o godzi
nie 8 rano w dnin 26 wrześn!a br. pr/.ed otwarciem 
wystawy ułożone były —  świadkami czego delegaci 
oddziała tłasteckiego p Emeryk Niżyński i p. Leo
pold Morawski, których okazy z okazami p. Kępli
cza sąsiadują — uie mogła przeto posćłka p. Kępli
cza w dniu 28 września br. leżeć na kolei nie ode- 
firana- S tan  l  achowski.

Uroczyste otw arcij rokn szkolnego w kraj. 
szkole gospodarstwa lasowego rozpoczuie się we wto
rek G października b. r. o godz 8 rano nabożeństwem 
w kościele św. Mikołaja.

Po nabożeństwie nastąpi nroc/.ysle zagajenie 
newego r°ka szkolnego przez kierownika Bzkoły prof. 
Władysława Tynieckiego; potem będzie miał odczyt 
wstępny p. Bron. Lipiński: „O tworzeniu Bię w Al
pach dzikich potoków".

Kuratorya fundacyi Hirscba ncliwaliia roczno 
wydatki dla szkoły w Tarnowie złr. 4.500, w No
wym Sączu 4.200, w Borysławiu 2.4CO, w Kołomyi 
6.000, w Chrzanowie 4 .200 ; pensye dla szkoły w 
Bnczaczn 1 6C0 złr., szkole rękodzielniczej w Kra
kowie 14.00 ', w Brodach 3.000 jednorazowo, 10 
stypendyów dla kandydatów nanczycielskieh w zacho-

Ostatni pobyt Karpińskiego
w  a , r s z a T j r i e

przez F ranciszka D zie rżykra j-M o ra w sk ieg o .
(Wyjątek z rękopisom „Moje wspomnienia").

G ruchnęła wieść po stolicy, że Karpiu ki 
w niej się zjawił. W zbudziła dość żywą ciekawość, 
ale tylko w literatach , w portaofi. Gdy przecież 
k ilka dni u p łynę ło ,a  nikt g on ie  widffał, wirść tę 
wzięto za fałszywą, i zagłuszona wreszcie tysiącem 
lecących po sobie nowości, ucichła zupełnie. Niin 
śp. czcigodny Staszic obdarzył Towarzystwo przy
jació ł nauk wspaniałym gmachem na Krakowskiem 
przedm ieściu, posiedzenia jego publiczne odbywały 
się na tak  zwanych Kanoniach.

P izypadło właśnie wóa* zaU podobne posie
dzenie, zebrała  się mnoga publiczność liczba i a 
wet członków towarzystwa nie była szr upłą.

W szedłem i ja  za d ru g itm ;, a nie wid ąc 
w gronie uczonych żadnej nieznanej ini twarzy, 
tem bardziej się upewniłem, że w nść przebycia 
starego wieszcza zmyśloną została. Malowniczym 
był widok rzeczonego posiedzenia N ajznakom it
sze damy stolicy zasiadały pierwsze lawy, za 
niemi różni dygnitarze, wojskowi, kapłani, uczt ni 
obyw ate le , a za tymi młodz ż uniwersyU tu 
Miejsce, przeznaczone dla członków Towarzystwa, 
odcięte było długim, wąskim i zielonym stoh m 
za którym  W środku siedział Staszic, ówczasowy 
prezes Towarzystwa, cały czarno przybrany, z ob 
liczem m ędrca greckiego; po kwej jego stronic 
Stanisław  Potocki w b łgatein  futr-.e sob lowrm, 
zrzuconem z jednego ramienia jakby dla odsło 
n iecia gwiazdy, na aksamitnym surducie bły
szczącej ; po prawej za Staszica. Niemcewicz, to 
ciesząsy się każdą nową m yślą czytających, to ua 
drobnym świstku podający jak iś dowcip ołówki m 
skreślony siedzącym przed nim damom. Obok Po
tockiego siedział, ile pomnąc mogę żyd S tern z 
Hrubieszowa, w szacie polskiego izraelity, z brodą 
czarno rudawą, przy nim pułkownik Chodkiewicz, 
w m undurze sztabu gwardyi z rozpostartem i wzo
ram i płatów, krajowym czerwcem ubarwionych, 
dalej i w drugiem rzędzie reszta uczonych. Ściany 
przybrane były w popiersia sławnych niegdyś pió
rem mężów, w głębi zaś wielki nortrpt. Fryde
ryka Augusta, pęcfŚłJPBacciarelbgr.

Odczytał już -fefi-Staraic swoje zagajenie,

zbliżał się i Potocki do końca rozprawy, kiedy 
wtem jakąś niespokojuość ujrzałem  na twarzy 
Niemciwicz.a, jakąś niecierpliwość, której sobie 
wytłómaczyć nie mogłem. Zrozumiałem ją  w re
szcie; zaledwie bowiem Potocki ostatnie wyrz< kł 
słowa, powstał Niemcewicz i donośnym zawołał 
ułosem: „Panie Karpiński, prosim między siebie, 
prosim zająć nnleżne mu miejsce, zaszczyci' na
sze grono." Zw róciiśm y wszyscy oczy w stronę, 
k tórą Niemcewicz zwrokiem swym oznaczył i 
ujrzeliśmy przy drzwiach jakąś niską, potulną fi- 
eurkę, która zawstydzona tak publicznem wezwa
niem ccraz głębiej chroniła sig w swój zakątek  
Trzeba było powtórnego wezwania Niemcewicza, 
aby zmusić nareszcie Karpińskiego do udania się 
na miejsce wskazane.

Nie, nigdy nie zapomnę tej chwili, tak  mię 
żywo zajmującej. Szedł powoli blady i wychudły 
staruszek w zielony surdut z pętlicami przybrany, 
opierając się ua grubej i wysokiej trzcinie z g a ł
ką kościaną Pomięszanie jego było tak uroczem, 
kroki już  drżące. Rozstępowano się wszędzie 
przez u: zauuwanie dla tego zgrzybiałego kochan
ka Justyny , dla tej osiwiałej już sielanki, niegdyś 
po całym kraju tak brzmiącej!

G dziiż były te m iłostki, które opiew ali 
/daw ało  się. że przychodzi młodszym wieszczom 
zdawać tę  m inią starożytną, z narodowego jeszcze 
wystruganą jaworu, a z której tak  serdeczne wy
wołał dźwięki. Uderzyliśmy ooa z Brodzińskim 
w dłonie, na puzyjęoie go oklaskami, lec / czyli 
niezwykłość podobnego w itania w towarzystwie, 
czy też w części zapomnienie już wielkich zasług 
Karpiński; go, nikt oklaskom naszym nie odpowie
dział. Powstało tylko c:ił;' towarzystwo uczonych 
za zbbżen ui się j<go; w kazano mu miej-.ce w 
pierwszym rz ę d /ie ; obrał najskry ts/e .

P rzim  nę-ło posiedzenie, Karpiń>ki bocznemi 
wysz dł drzwiami, wszyscy wracali do domów, 
mówiąc o rozprawach, rymach czytanych, rzadko 
kto o naszym staruszku Dowiedziawszy się że 
stoi w pałacu Chodkiewicza na Miodowej ulicy, 
udałem się z Brodzińskim wieczorem do właści 
cielą domu aby nas zaznajom ił z Karpiń-kim. 
Poprowadził nas do jego pomieszkania, lecz 
gdyśmy już zbliżyli =>ię ku drzwiom jego zatrzy
maliśmy się nagle i w najgłębszej stanęli ciszy, 
usłyszeliśmy howiem starca naszepo, przygrywa
jącego im gilarze i nucącego swoją piosnkę: 
„Rzeka w górę nie popłynie. Nie powrócą moje

lata..." Nie wiem, czy są w świecie dźwięki, któ- 
reby głębiej w duszę moją uderzyły, zwłaszcza 
też, gdy p-zv końcu każdej strofy, w racał do owej 
zw ro tk i:

Schylam się joż do wieczora,
Już ja  nie ten, com był wczora.

Kilka dziesiątków lal minęło jak gdzieś 
tam  na pograniczu Szląska słyszałem tę piosnkę 
po domach szlacheckich śpiewaną i (k iś mi wró
ciła jako echo mego ranka i wróciła przez ustn 
lego wieszcza, który ją  z swego serca wydobył. 
Piosnka ta, tysiąc razy pielgrzymką swoją okrążyła 
Polskę całą, przebiła się przez wszy i kie fran
cuszczyzny, przez wszystkie burze, Bz zęki broni 
i znów tak  świeża i wdzięczna, jak  niegdyś. J e 
sienny to tylko listek z jego życia uleciał, a prze
cież tak uroczy, ileż to serca i prawdy w tej 
łzie, co na nim spoczywa, a w której tak oćmione 
już odbija się niebo!

Zaledwie ucichł, weszliśmy do niego. Ale 
jakież było nasze zdziwienie, gdy odwiedziny na
sze nie zdawały mu się być przyjpmnemi. Przy
czyną tego w części była odwykłość już od świata; 
w części też i ten niełatwy hum or, o który sam 
poniekąd w pam iętnikach swoich się uskarża.

Kilka chwil przecież, kilka słów przez Bro
dzińskiego wyrzeczonych, sprowadziły nagłą zmia
nę, rozruch ił się, juk to mówią, nasz staruszpk, a 
naopowiadawszy się wiole o Warszawie, jak ą  była 
za j«go czasów i o której tak jeszcze sądził, jak  
w swojej prześlicznej elegii: „Powrót na wieś,"
dodał nakoniec: „W ieleć 'o  teraz rzeczs inaczej 
jak  dawniej moi panowie, w.elc ’>■ tego co widzę 
i s łiszę, zdaje mi się nic' > leps/Fm ; rozumniejsze 
wychowanie po szkołach, św ietniejsze gmachy s !o 
licy to nawet, co się za m jej pamięci tak  ohy
dnie ro/przęgało, zlewa się jakoś w mocniej izą 
całość, ale jak  my mieliśmy „mea c-uloa “ tak  i 
wy je  macie. Może to moje widzimisię; powiem 
przecież, że, jak  mi się z,!ąje, neród ten jakoś 
nie z siebie, lecz oboK 3iebie rośnie. Toż samo i 
z lite ra tu rą . Drs’ewo to, nie z Bolesławowego wy
rasta już łanu. G runt-ci to niby polski, ale słońce 
i powietrze pożyczane; i dziwnym zdarzeniem my 
starcy figurujemy na własnej ziemi jakby egzoty
czne planty. Pojmuję ja , że biorą od obcych, bo, 
kir dy pustki w własnej s^iżar: i, toć t.rzpba od in
nych i'0'.yćzuć, a eć i o oddatku myślećby trzeba i 
to z procentem, a tu nie zanosi się n i  to. M ila

to rzecz zapewne, ale i to mnie zaboleć musiało
i Byłem wczoraj zaproszony na obiadek Żeby też 

jpdna potraw a, coby się po ludzau nazywała. J a 
kieś melszpajzy, p!um ;udyugi, poczciwa nawet 
sztuka mięsa w jakiś dziki przekabaciła się bif- 
szt.yk, a wim>, Bożr odpuść, w jakichsiś rogatych 
kapeluszach, mankietach, same Francuzy, Iliszpa- 
ny i Niem y; uigd>ie owe buugaricum, które jako 
z słowiańskiej wyrosłe ziemi, lepiejby się z naszą 
zgrdziło  naturą, i już z prz<i iadów naszych krwią 
się zlewało."

— Ale nie ma złego, coby na dobre nie wyszło 
— przerw ał pan Brodziński. Nie mogąc zapewne 
pić tych kwasów w wielkiej ilości, zaniechano o- 
gromnych kielichów, ustały  dawne pijatyki.

Prawdać i to — odpowiedział Karpiński — 
lecz jeżeli Polsku wytrzeźwiała, czemu nie z wszyst
kiego, czemu opija się znowu obczyzną, gorszym 
nad wszystkie jadem. Ale źródło tego już tak  da
wne, że trudno je będzie zatrzymać

/g ad a ło  się o nowych sztukach teatralnych. 
Podobał się niezmiernie Karpińskiemu „Samolub" 
Niemcewicza.

„Otóż to —  rzekł —  z żywej natury  wzię
te. Nie znam ja  teraz wrszej stolicy, ple łatwo 
mi pojąć, że ten Samolub, jest tu  figurą miejsco
wą, tyle w nim tra f  i ości i prawdy widzę. Spo 
s t rzrg łrm  ja, że błędy nawet Francuzów mieć bę
dziemy, którzy jakim siś niepojętym trafem  tak 
dowcipnie chwytają charaktery komiczne, a w tra- 
gedyach skreślić ich nie umieją. Otóż wiedźcie, 
moi panowie, gdybym nie był starym, byłbym i ja  
się odważył na komedyjkę polską, a  wiecież skąd- 
bym był wziął treść do niei ? Oto po prostu z ba
jeczki Krasickiego. Zgadnijcie z jakiej?

Bawił się staruszek czas niejaki memi i Bro
dzili (kiego domy łami, rzekł nakoniec, że bajką 
tą  *ą Przyjaciele, gdzie jeden drugiego z całą 
ufnością pesyła w swaty do Bwojej bogdanki:

....Jakoż się nie lenił
Poszedł, poznał Irenę i sani się ożenił.

Zajęło nas dojrzenie tak  prawdziwej treści 
w drohnej bajeczce Opowiadałem później tę  aneg
dotę Malczewskiemu (autorowi „M aryi"), która 
tak mu się podobała, że w kilka dni przyniósł 
mi plan na tej bajce przez siebie osnuty; nie 
słyszałem przecież, aby później zamiaru swego 
dokonał.

Odważyłem się zapytać Karpińskiego, czyli

jeszcze czus"m nie pisze wierszy, dodąjąc, że każ 
dy dźwięk jego tak mile byłby przyjętym. — W ąt
pię bardzo —  odpowiedział -  co było w młodej 
duszy, to już wyśpiewała; a co później żalów i 
boleści przybyło, nadto by może obrażało, gdybym 
chciał z tego wiersze robić. Lepitj więc milczeć, 
i jak  to Krasicki mówi:

Osłoniwszy się ciszą,
Patrzeć, jak  też drudzy piszą.

Zw óciłem  w tej chwili uwagę jego na m aleńką 
karterzkę, świeżo wierszami zapisaną, której zape
wne ukryć zapomniał- — Błazeństw oI sw aw olaI__
odrzekł Karpiński. — Bawiły mnie te jedno-syla- 
bowe rymy, które u was teraz w modę wchodzą 
i właśnie przed godziną zrobiłem je  dla jednej 
dziew czynki, co tu zawsze do mnie zagląda. 
I wziął owe wierszyki i odczytał nam :

Przyszłaś lubciu do mnie znów,
Kusisz oczkiem, wdziękiem słów.
N , urodzie twej się znasz
I stąd z starem  sercem grasz.
O l nie wdawaj się w ten bój 
Bądź ostrożnym kwiatku m ó j!
■izynisz sobie ze innie ż a r t ,
A ja  może —  stary czart.

Zachowawszy rymy te nr pamięci, złożyłem je  na 
papierze z myślą, żp może już ostatnim  barda na
szego będą tworem.

Bylibyśmy jeszcze dłużej hawili u K arpiń
skiego, bo i nam tak  błogo z nim było, i on też 
w towarzystwie naszem smakować się zda
wał, gdy wtem nadbzedł jakiś stary  znajomy, 
kontuszowy jeszcze obywatel, ua pogadankę zape
wne wieczorną i marynsika, wszystko nawet do 
tego przyrządzonem się zdało. Pożegnaliśmy więc 
naszego wieszcza, a ja  z tym większym żalem, że 
nazajutrz na długo oddalałem się z W ar-zawy. 
Nie zastałem  go już za moim powrotem Z bole
ścią tylko serca dowiedziałem się, że am tow a
rzystwo, ani tea tr, ani żaden poeta głośuiejszym 
nieco hołdem nie uczcił jego pobytu. Czemuż nie 
było tego kwiatu przedgrobowego rzucić ulU pod 
stopy? czemuż nie umilić wieczoru ż .c ia  t ik  z a 
służonego? Czytałem w kilkanaście lat późn ej o 
wystawnem przez towarzystwo przyjęciu obcego 
literata, i ?e Izami przy/om ninł mi się Karpiński.
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dniąj Galicyi 1250 ; 15 takichże i 5 dla ogródków
froeblowskich we wschodniej Galicyi 3000 ; stypen- 
dya szkole pr..emy8lowej w Bielsku 1170 i 2700; 
takież stypendyum w Czerniowcaeh 5 0 0 , rozmaite 
atypenaya 290, na umieszczenie 115 terminatorów 
we wschodniej Galicyi 6.200, na 10 tkaczy w Gli- 
n anach 1030, subwencye dwom szkołom wieczornym 
700, na ubiór uczniów w Samborze i Sadogórze 
500, dla nauczyciela religii tamże 500, administrncye 
w Krakowie i we Lwowie 2.419, różne jednorazowe 
850 — razem 61.489 zlr.

Wystawa ogrodniczo - pszczelnicza. Wczoraj
0 godzinie 4 po południu odbyło się zamknięcie wy
stawy i rozdzielenie nagród między wystawców. Uro
czystość zagaił przemową prof. Tyniecki. Podniósłszy 
znaezen.e wystaw specyalnycn dla rozwoju i postępu 
przemysłu, zaznaczył mówca, iż kraj nasz musząc 
walczyć o własny byt i istnienie, dotąd nie rozwijał 
się tak, jak powinien. Od lat dopiero kilkunastu daje 
się poznać zwrot kn lepszemu, przemysł się począł 
rozwijać, a dziś stanął na tym stopniu, iż z dumą 
Wyznać możemy, że nie należymy do ostatnich. Wy
stawa obecna wykazała, że coraz więcej w kraju na
szym ludzi, którzy dbają o rozwój przemysłu domo
wego i wyrugować chcą wszystkie te wyroby spro
wadzane z zagranicy, które w kraju naszym mogą 
być wyprodukowane. Wystawa obccDa dowiodła, że 
kwiatów żadnych z zagranicy sprowadzać nie potrze
bujemy, gdyż je tu w kraju możemy wyhodować, — 
wykazała, że złe, fałszowane zwykle wina i nie dobre 
piwa, zastąpić możemy miodem i winami owocowemi 
wyrabianemi w krajn. „Sądzę — rzekł mówca —  że 
niezadługo zawita czas, iż na stołach naszjcb jak 
dawniej, zamiast obcych wyrobów, miod, ca.z staro
polski napój napowrót zajmie swe poczestue miejsce". 
Następnie podziękowawszy wystawcom za obesłanie 
wystawy, a zwiedzającym j j  gościom za poparcie 
wystawy i zachęcenie przez to wystawców do dalszej 
pracy, odczytał prof. Tyniecki spis wyBtawców, któ
rym ju r y  przyznała nagrody, a prof. dr. Ciesielski 
rozdzielał je między nagrodzonycii.

Ministerstwo rolnictwa onarowało 20 medali 
srebrnych i bronzowych, na których z jednej strony 
Widnieje głowa Monarchy otoczona napisem : Franci- 
sens Josephus I 1). G Anstriae Imperator, z drogiej 
strony zaś napis: .Nagroda państwowa dla zasiąg
rolniczych".

I. Nagrody za rośliny szklarniowe otrzymali: 
Klimowicz Jao , za piękne oku/,y palm i innych ro
ślin własnego chowu, dyplom honorowy ; Frcege Ka
rol w Krakowie, za piękne rośliny szklarniowe wła 
anego chowu, medal srebrny ; Piątkowski Kazimierz, 
*a piękne okazy begonii i paproci i gustowne zesta
wienie takowych, medal srebrny ; Wuhóski M. i Ka
czyński T za piękne okazy palm i innyoh roślin, 
medal srebrny: Hillich Marcio, za piękne oka y palm
1 innych roślin, medal bronzowy; Klimowicz Antoni 
za rośliny parterowe, mianowicie piękny zbiór pelar
gonii, medal bronzowy; Tengler J ,  za własny chów 
roślin cieplarniowy ch (Krotoii), medal bronzowy; 
Bratkowska Michalina, za piękne i doże okazy 
UiknBów i palmy daktylowej w pokojo wypielęgno
wanej, list pochwalny ; Gostyńska Pt lagm , za pię
kne okazy Fikusów w pokoju wypielęgnowane, list 
pochwalny.

II. Nagrody za drzewa ig laste  Czyli Konifcry 
otrzymali: Klimowicz Jan, dyplom honorowy; Piąt
kowski Kazimierz, medal brązowy.

III. Nagrody za drzewa owocowe: Kielanowska 
Aniela, Kozłów, dyplom honorowy ; Hillich Marcin, 
medal brązowy ; Piątkowski Kazimiel, medal brązo
wy; Klimowicz Antoni, list pochwalny

IV. Nagrody za drzewka owocowe we wazonach 
otrzymali: Piątkowski Kazimierz, za drzewka owoco
we z owocami we wazonkach hodowane, medal sre
brny; Klimowicz Antoni, za drzewa owocowe z owo
cami w wazonach, medal brązowy

V. Nagrody za kolek^ye owoców otrzymali: 
Klimowicz Antoni, dyplom honorowy Adam ks. Sa
pieha, dyplom honorowy; Oddział Iow ogr. pszczel. 
w Tłustem, dyplom honorowy; Julian br, Brunicki, 
medal srebrny; Stanisław hr. Stadnicki, medal sre
brny; Weigel-Milleret Józef, medal brązowy; Hadnch 
Stanisław, medal brązowy: Dr. A. Tarnawski, medal 
brązowy; Mikicki Roman, mieszczanin z Zaleszczyk, 
medal brązowy; Stach Jan, rolnik, medal brązowy; 
Misinrowicz Kajetan, ogrodnik n PP. Benedyktynek 
we Lwowie, medal brązowy ; listy pochwalne Baś 
otrzymali: Kielanowska A. z Kozłowa, Noel z Sosolów 
ki, Myszal And., nauczyciel, Folakowski Emil, za wino- 
g.ona, ks. kanonik Andrzejewski ze Skały, Pawłowski 
Kazimierz mieszczanin z Zaleszczyk Tadeusz hr 
Dzieduszycki, Gruszecka Elżbieta Tustanowski P., 
mieszczanin z Zaleszczyk , Dominika hr. Dziednszy- 
cka, wł&śc. dóbr z Karolówki, za konfitury i sorbety, 
Lachowska Bożena, właśc. realu. we Lwowie; Mar- 
szałkiewicz Ida Be Lwowa, Frączkiewicz Jan, nau
czyciel z Rzuci owa, dr. Justyn Błoński, właśc. realn. 
ze Lwowa, Lach Antoni, nauczyciel z Woli Justow- 
sk iej, Lewandowski Feliks i Szewczyk "Wincenty, 
z Źarnówka; dalej otrzymali Krnszelnicki Jan, rolnik 
z Tłustego, 3 złr. w srebrze, Hlaoiuk Mikołaj, rol
nik z Hołowczyniec 3 złr. w srebrze; Lang Fryde 
ryk. rolnik z Malechowa, 3 złr w srebrze

VI. Nagrody aa warzywa otrzym ali. Szkoła 
ogrodnicza w Tarnowie, dyplom honorowy; Julian 
br. Brunicki, dyplom honorowy; Klimowicz Antoni, 
medal brązowy; Zakład drohowyaki, medal brą- 
sowy; Chribtof J., za piękne okazy arbuzów list po
chwalny.

VII. Nagrody za bukiety: Klimowicz Antoni,
medal brąrowy ; Kiedl Edmund, medal srebrny ; Smo
leński Maryan, list pochwalny.

VIII Za współpracownictwo otrzymali medale 
srebrne Adam Błażek, za urządzenie całości wy
stawy ; Maciaszek Wojciech, dyr. szkoły ogrodniczej 
w Tarnowie ; listy pochwalne : Gold starszy ogrodnik 
w Krasiczynie; Menzel Emil, ogrodnik w Kozłowie ; 
Rudnicki Ludwik, prof. ludowy na Pasiekach (za plan 
ogrodu szkolnego), Koziarski Antoni, pomocnik J. 
Klimowicza (b dodatkiem 10 zł.), tudzież starsi ogro
dnicy Ant. Klimowicza, Wolińskiego, Hillicha i botan. 
ogrodu.

W dziale pszczeluiczym otrzymał dyplom hono
rowy dr, Teotil Ciesielski za wytrwałą pracę na poln 
wydawnictw bartniczych i ogrodniczych, za dzieło o 
m>odosytuictwie , tudzież za do-konałe napoje ; me
dale srebrne otrzymali: Janelli Antoni i Szuber J. 
(za u l) ; za napoje miodowe lub owocowe ksiądz An
drusowski w S kale , zatwierdzenie medaln złotego; 
medale znś brązowe otrzym ali. Weigel-Milleret, Se- 
mk Teodor, Noel Tadensz, Kęplicz Maryan, Hawranek 
Emanuel, a listy pochwalne : Pieczonka Winc., Mi-
amrowicB Kaj., Lachocka Boż Marszałkiewicz Id a ; 
2a konserwy Ambroziewicz Antoaina; za przyrządy 
pasieczne Lang Fryderyk, Kowalski Józef, prof. Ru 
duicki Ludwik i Zawiślak Karol

Temperatura. Termometr 4- 14“ R. Baro
metr 766". jdzie w górę. Dzień prześliczny. Wczoraj 
wzka.jw.il termometr -j- 13° R., przyczem było po- 
goduie.

Zmarli Dr. Ludwik Jastrzębiec Myszkowski, 
adwokat i właściciel dóbr ziemskich z Jarosławia, 
zmarł w Karlsbadzie 1 b. m. w 60 roku życia. — 
Katarzyna z Jagielskich Kurpielska, zmarła w Kra
kowie w 37 r. życia. — W Przemyślu zmarł Woj 
oiech WhoBzyński, budowniczy i obywatel m. Prze"

m yślą, w 79 roku życia. — Konstanty Majewski, 
kontrolor przy udministracyi Diestalych dochodów 
król atol. miasta Lwowa, żołnierz polski z roku 1863 
i członek lwowskiej ochotniczej straży pożarnej, zmaił 
we Lwowie w 57 r . życia.

Zjazd adwokatów auatryackich w Wiedniu 
rozpoczyna swe obrady dziś, w poniedziałek 5 b iu ,

Pomiędzy wnioskami, które będą przedmiotem 
obrad zjazdn, znajdujemy następujące a dotyczące 
postępowania w sprawach karnych:

1. KoDgres adw okatów  wypowiada sw oje prze 
konanie, że w ykluczenie ja s n o śc i rozprawy karnej 
ty lko wobec względów publicznego porządku i m oral
ności , dalej tylko przy rozpraw ach, k tórych  przed 
m iotem je s t obraza inb wymuszenie, gdy karygodna 
czynność odnosi się do stosunków  życia pryw atnego  
i rodzinnego (§ 489), je s t uzasadnione; zresztą  zaś 
jaw ność  lo zp iaw y  głównej pod niew ażnością pow inna 
być zachow aną i naw et w skutek  porozum ienia m ię
dzy stronam i spornem i nie może być u sun iętą; że 
dalej obrońcom wpisanym na listę  obrońców  w sp ra 
wach karnych i trzem  zaufanym  oskarżonego naw et 
w razie  ta jnej rozpraw y ma być w stęp  do sali roz
praw dozw olony, jeżeli ty lko  stąd  nie pow staje jak ie  
niebezpieczeństw o dla dobra państw a; że również t j l -  
ko na wypadek niebezpiecze stw a dla dobra  państw a 
ogłoszenie ak tów  ta jnej rozpraw y, a  k iedy chodzi o 
sprawy rodzinne i  pryw atne, ogłoszenie takowych w 
myśl § 489 u k. bezwzględnie pod k rą je s t z a k a 
zan e ; że zreBztą we wszystkich innych w ypadkach 
w ystarczają ogóloe zasady o odpow iedzialności o g ła 
szającego.

2 K ongres adwokatów uznaje to w interesie 
niezaw isłości obrońców  w spraw ach karnych za uie- 
zbędne, aby w arunki wpisania na l in ę  obrońców były 
oznaczone przedm iotowo, a nie pozostaw ione rozs trzy 
gnięcia trybunału  apelacy jnego; że dalej wpisany już 
na listę obrońców ty lko po przeprow adzeniu  postępo
w a ł ia  dyscyplinarnego może być % li.-dy w ykreślony.

Teatr Dziś w poniedziałek „Wielki Mogol", 
operetka >v 3 aktach Audraifa.

Literatura i Sztuka.
* Opara. że i Łucya zdołała zapełnić szczelnie 

teatr, to przypisać należy głównie p. Myszudze Po
mimo zapowiedzianej niedyspozycji, śpiewał on z 
wielkiem powodzeniem, jak zwykle, i sprawił, że 
wieczór zapowiadający się co najmniej mouotonme, 
dobiegi w dmgiej swej połowie w rażnem, miejscami 
gorącem tempie do końca. Najkorzystniej wypa
dły te ustępy, V których można było słuchać 
go samego; otoc enic bowiem nie wszędzie chciało 
mu dupomagać w pracy. Caty ciężar spoczywał na 
barkach p. Myszugi, ztąd też i zasługa jego tem 
większa

Finał trzeciej odsłony i scena na cmentarzu, 
oto wszystko, czem nas obdarzyło sobotnie przedsta
wienie. Ta ostatnia zwłaszcza wywarła wrażenie 
największe. Dawał się czuć jedynie brak polskiego 
tekstu. Po za głosem bowiem i wykończeniem arty- 
atjCincm posiada p. Myszuga jedną jeszcze wysoką 
zaietę. Oto deklamuje nieiylko bardzo wyraźnie, ale 
z wyrazem Przyjemności tej pozbawiono publiczność 
tego wieczuru P. Mysznga śpiewając po włoskn wal
czył jedną tylko bronią, głosem. Każdy przyzna, 
że m tlody a końcowa za mało posiada warunków, jak 
na obecne czasy, by zająć sama przez się słuchacza: 
wykonana jednakże z przejęciem się, z siłą, z eks- 
pressyą dramatyczną, stanęła w inuem, nowszem 
oświetlenia, nikt nie uwierzy, jak było jej z tym 
realizmem do twarzy Prawda ta w wykonaniu nie 
mogła nie wywrzeć jak największego wrażeuia.

W roli Astona występował p. T. Borkow ki
Jnż kilkakrotnie podnoszono na tem micj.cn 

zalety jego głosu, dodać należy jeszcze, że śpiewak 
ten sumienny dość szybko obeznaje się ze sceną i 
jej wymaganiami. Lucya (panna Romanowska) nie mo
gła zadowoloić znacznej większości słuchaczów 
Śpiewaczka posiada głos nikły, ratuje się w górnych 
tonach niedozwolonemi sztuc/knmi, koloratury n a za
ledwie ślady; takie to wrszystko niewyraźne, że miej
scami zaledwie z iuiny zgadywać należało, co śpie
wała, czy pasaż, czy skalę, czy staccata. Słowem, za 
wiele mnsia! życzliwy słuchacz w duszy dośpie 
wywać M ieczysła w  Sołtys.

* Koncert Ranlka Koczalskiego zgrom idzil spory 
zastęp naszych niemowlęcych pianistów Dziecko to 
niezaprzeczenie posiada talent wielki. Życzy oby mu 
należało sumiennego nauczyciela, któryby talent ten 
rzadki racyonaluie i normalnie rozwinął.

* Nowickiego zeszyty ze wzorami. Staraniem p. 
Stanisława Kohlera, właściciela składu papieru przy 
ulicy Batorego 1. 28 wyszło dziesięć zeszytów ze 
wzorami pisowni. Ułożył je p. Nowicki, a Rada 
szkolna krajowa poleciła ożywanie ich w szkołach 
ludowych. Są ono też rzeczywiście bardzo dobrze 
ułożone, a tanie bardzo. Setka kosztuje dla pp. 
nznczycieli 1 złr. 50 ct. W paczce zaś 5 kilowej 
mieszczą się trzy setki.

’ 0 2 ‘35, węgierska s ło ta  104 05 p^n ierow -i ' 0  65 
d u k a t 5*54— , 5C-franliów!:t 9 2 5 %  n o r k i  11 45 , 
ruble 1 23%  G.

Z  sbożtmych tar-jó:.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 3 października

(Z.) Z powodu żydowskiego święta trąbek 
było dziś na naszej giełdzie pusto i głucho jak 
w grobie. Kilkanaście postaci zaledwie snuło się 
po olbrzymiej sali, w której zwykle rojno i gwar
no jak w ulu Gdyby nie to, iż uibitraz przedsię
brał dziś dalsze zakupna ua rachunek zagranicy, 
nie mielibyśmy dziś właściwie żadnego ruchu 
Berlin zmienił się do niepoznuuia tam haussa 
z każdym dniem przybiera większe rozmiary, a 
koutrm iua berlińska, która niedawno głosiła, iż 
musi wszystkie kursa z ziemią zrównać, umilkła 
całkiem i kupuje chciwie wszystkie walory. W y
trawni finansiści mówią, iż Berlin wietrzy coś, co 
da powód do haussy na giełdach i dla tego to 
skapitulowała całkiem kontrm ina, bojąc się, aby 
publiczność nie wykupiła walorów ilu się tylko da 
i me schowała ich do kasy. Faktem  jest, że mo
wa Capriviego zrobiła w całych Niemczech p o tę 
żne wrażenie i podczas gdy kilka dni lemu każdy 
bał się wchodzić w jakikolwiek interes z obawy 
przt d zamieszkami politycznemi, dziś chętnie już 
zaczynają Niemcy lokować kapitaliki swoje w pa
pierach wartościowych. Nadto kolportowano dziś 
w Berlinie pogłoskę, że car zjedzie się w listopa
dzie z cesarzem Wilhelmem. Na rachunek Berli
na kupowano dziś u nas Kredyty, Statsbahuy, 
Lombardy i Alpiny —  kursa tych papierów pod
niosły się znacznie. Inne papiery zamknięto także 
wyżBzemi kursami, lecz kursa te  są tylko nomi
nalne, gdyż nie było dziś ani sprzedających ani 
kupujących. Z ren t podniosły się tylko węgierska 
złota i austryacka papierowa, inne zostały przy 
ostatnim  kursie. Z łoto znów potaniało

Ostateczne notowania
Kredyty aust-j 285-50, węgierskie 329'— , 

Anglohanbi 151*—, Uniony 227 25, Bankyoreiny 
108 75, L anderhau ii 200-75, Ludwiki 2<»5,50 
Czcraiowicckic 237 50, Renta papierowa 9135 , 
srebrna 91'20, austrjacka sło ta 109 25, papie; owa

5 października Lwów Tarnopol
Podwo

łoczyska Jarosław

Pszenica 10 2511 -
1 i

10—10 80; 10.--10 70 10 — lii 80
Żyto 8 .75-9  25 8.50 9 8 00 9 Oi 8 50 9
Jeczmien 7 ----- 7,60 7 — 8 — 0 70 7 7 — 8
Owies 7. — 7 £0 6.60 7- 6 40 ’ — 6 fO 7 —
Groch 7 60 9. 7 — 8 — 6 80 9 - 7 — 8
Wyka —.----- *-- _________ —
Rzepak 13—14 15 3 -1 4 13 13 25 13 —13 -
Chmieł ,  - —

Konic. czer. 36. 46 31. 45 32 42 - 31 45
Konic, biała . , --------

Okowita -  -

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Okowita gotowa za 10 000 litr. pr., loco Lwów 18 50
do 19 DO zł. Chmiel 55 — do 60 — zł. za £0 kilo loco 

Lwów, nominalnie
Brak chęci do dalszych transikcyj Kupcy wstrzy- 

stują sio z odbiorem zboża przeznaczonego teraz do do- 
mawy.

Telegramy „Przeglądu"
Kraków 5 października, (p .) O 

godz jedenastej przed południem rozpoczęła  
Uada nadzorcza Tow arzystw a Wzajemnych  
Ubezpieczeń w pełnym kom plecie  obrady  
nad epr wą podhajecką. Obrady są tajne. 
Prawdopodobnie sprawa przekazaną będzie  
komisyi.

Konstantynopol 5 października (pryw). Po
wołano pod broń rezerwistów wilajetu Smyrna 
dla wysłania ich do Ycm :nu, gdzie przeciw po 
wi-tańcom niebawem już 40.000 woj ka się 
zbierze.

Belgrad 5 października (pryw) Za sprawą 
m inistra finansów V uic;a podczas pobytu jego 
w Paryżu zawiązała się tam spółka przedsiębior
ców, która obejmie roboty około oświetlenia i 
bruków w Belgradzie oraz budowy wielu dróg 
Na czele stoją znani przedsiębiorcy C .so, Pcri- 
chon, Cicoche. Towarzystwo naftowych przemy
słowców z Baku zakłada ageneye we wszystkich 
m iastach, oraz tor kolejowy z dworca do swoich 
rezerwoarów. Cała Serbia uź.ywa już wyłącznie 
rosyjskiej nafty.

Paryż 5 października (pryw). Ambasador ro 
syjski wskutek umyślnego polecenia gratul wał 
Ribotowi z powodu jego pokojowej mowy

Odasa 5 października (pryw). Przvbył tu  
nowy parowiec Bessarabec zbudowany w K ;el 
Na roboty około usunięcia poiohów dnie rowycb 
asygnowano już pierwszą ratę  320.000 rubli

Wiedeń 3 października (pryw). Sprawa dar- 
danelska dyplomatycznie załatwiona. Na notę 
Porty żadne państwo nie odpowie.

Ateny 5 października (pryw) Uważają tu za 
rzecz dyplomatycznie stwierdzoną że nowy poseł 
serbski Dziordżewicz ma spec ja lne  od regenta 
Ristieza polecenie starać się o zawiązanie fede- 
racyi bałkańskiej Serbii, Grecyi i Rumunii.

Wiecowi studentów  przewodnicz)ć będzie 
sześciu profesorów uniw ersytetów : belgradzkiego 
i ateńskiego, także w duchu federacyi.

Szczecin 5 października (pryw). Rząd tu 
recki z polecenia sułtana p o k u je  tu o budowę 0 
krzyżowców. Być może. A k trz y  z nich dla po
śpiechu będą budowane w ^ H ^ i i .

Londyn 5 p iź d z ie rm ł^ ^ ^ ^ -n ')  Urs^dowuic 
dm oszą: Na wiadomość o pomwaniu się rosyj
skiej ekspedycyi naukowej do Pam iru (dach świa
ta) pospieszył tam kap t n Yunghusbautl. Rosya- 
nie powrócili na swoje terytorya po d k naniu 
zdjęć i pomiarów

Wiedeń 5 października Król saski przybył 
tu wczoraj o godzinie 8%  rano. Na dworcu ko 
lei póluocno-w8ch 'dniej ustawiona była kompania 
honorowa putku „Deutschraeistrów" z muzyką. Ce
sarz w m undurze marszałkowskim z wielkim krzy- 
tem  saskiego orderu Albrechta oczekiwał przyby
cia gościa. Zebrała się także jeneralieya i naczei 
nicy władz.

Król saski miał na sobie m undur austryac  
kiego pu lsu  dragonów i order św. Szczepana. 
W śród dźwięków h>mnu „Heil Dir im Sicges- 
kranz" wysiadł król saski z wagonu. Obaj m o
narchowie kilkakrotuic uściskali się i ucałowali 
serdecznie. Po odbyciu przeglądu kompanii hono 
rowej i wzajemaem przedstawieniu świt, pojechali 
obaj monarchowie do Schoenbrunnu.

O godzinie 1 w południe odbyło się w pa
łacu cesarskim w Schoenbruunie śniadanie, na 
którem był król saski, książę bawarski Leopold, 
wielki książę toskański, posłowie bawarski i sa 
ski, tudzież orszak króla saskiego.

Po południu odjechali krój saski, kaiążę ba
warski Leopold i wielki książę toskański na łowy 
do S yryi. Cesarz pojedzie tam za kilka dni.

Wiedeń 5 października. Wczoraj, jako w 
dzień imienin Najj. Pana odbyły się nabożeństwa 
we wszystkich tutejszych kościołach. Na sumie w 
kościele wotywnym byli arcyksiążęta K ard  L u 
dwik, Ferdynand, Albrecht, W Jhelm  i Rainer 
m inister wojny, jeneralieya i korpus oficerski. Na 
sumie w kościele św. Szczepana był hr. Kalnnky, 
wszyscy przediitawscy ministrowie namiestnik, 
prezydent policyi i wszyscy iani dostojnicy.

Tak samo jak w W iedniu, obchodzono także 
we wszystkich krajach koronnych dzień imienin 
Monarchy uroczystemi nabożeństw am i, na których 
byli naczelnicy władz i wielkie rzesze pobożnych.

Rzym 5 października. Z powodu wiadomego 
zajścia w Panteonie urządziły wczoraj rano sto
warzyszenia wojskowe imienia króla H um berta i 
klub Sabaudzki wielką dem onstracją. Dwadzie
ścia stowarzyszeń z kapelą i ogromne tłum y lu 
dności, wznosząc okrzyki na cześć Włocb, udały 
się do kościoła. Przez drogę g rała  kapela hymn 
włoski. W kościele wypowiedziano kilka mów 
które oklaskiwano i złożono kilka wieńców wa 
wrzynowych na trum nie W iktora Em anuela. Po
tem rozeszli się demonstranci i tylko m ała gro
mada młodych ludzi przeciągała jeszcze przez 
miasto, wzywając mieszkańców, aby na domach 
swoich wywieszali narodowy sztandar włoski.

Z powodu imienin cesarza Franciszka Jó z e 
fa odbyło się wczoraj w kościele dell’ anima u- 
roczyste nabożeństwo, na którem  byli obaj am- 
nasadorowie austryaccy przy Kwirynale i przy 
W atykanie, członkowie austro-w ęgierskiej kolonii, 
tudzież kardynałowie I tam p o lla , Vanutelli i 
M elrhers.

Sofja 5 października. Książę Ferdynand wy
jechał do klasztoru Ryło i zabawi tam kil
ka dni.

Praga 5 października. W czoraj po południa 
odbyła się na placu wystawy z powodu imienin 
Najj. Pana wspaniała uroczystość, w obe ności 
nam iestnika, m arszałka krajowego, członków ary-

stokracy ' i wielu zaproszonych gości. Prezes ko 
m itetu wystawy br. Zedwitz, miał piękną p itry o  
tvczną mowę, k tórą zakończył okrzykiem na cześć 
Najj. Pana.

Nicea 5 października. Na odsłonięcie po
m nika Garibaldiego, przybył tu jen e ra ł włoski 
Canzio i wielu deputowan-ch włoskich. P rzed 
wcz >raj wieczorem odwiedzili oni francuskiego 
m in i.tra  Rouviera, gdzie byli serdecznie przyjęci 
Napływ cudzoziemców ogromny.

Buenos Ayres 5 października. Parlament 
Argentyny uchwalił przed kilku dniami finansowe 
przedłożenia rządu, ustanawiające aźio r.d złota 
na 150 procent i odraczające na dwa lata wszel 
kie wypłaty w zlocie Uchwała ta  parlam entu 
zrobiła w całym kraju  bardzo złe wrażenie.

Amsterdam 5 października. Królewicz wło
ski odjechał do Haagi. Tamtejszy poseł włoski u 
rządził wczoraj na jego cześć wspaniały rant.

Rzym 5 paź iziernika. Z jiowodu za jś.ia  w 
Panteonie, urzą izają także w wielu pro wincyonal- 
uych miastach włoskich demoostrucye i uchwalają 
na nich protesty przeciwko postępowaniu owych 
trzech Francuzów, którzy nie uszanowali grobu 
W iktora Em anuela.

Dziennik Don Chisciottc donosi że wczoraj 
zebrało s ę  w hotelu Kapitolu 4(1 pielgrzymów 
węgierskich i potępiło stanowczo p stępow anie  o- 
wycb trzech Francuzów

Bruksela 5 października Przedwczoraj od
był się i u pogrzeb Boulangera Między policją 
a tłumem przyszło kilka razy do starcia, pr.’y- 
czem wiele osób laniono.

Na cm entarzu urząd/ono manifeslacyę prze
ciw Rochetortowi. co wywołało kontrdem onstra
c ję  za Rochefortem.

ZebraDi tu  przyjaciele BouLngi-ra postano
wili „w interesie F ra n k i"  prowadzić dalej dzieło 
zmarłego jenerała.

Rzym 5 października Pod przewodnie wem 
Menottiego Garibaldiego, odbyło się wczoraj zgro 
m ad/enie delegatów rzymskich towarzystw poii- 
tyezuych i przyjęło rezolucję, domagającą się 
zniesienia artykułu  pierwszego konsty tucji w ło
skiej, postanawiającego, iż religja katolicka jest 
religią państwową, tudzi ż zniesieni i ustawy gwa
rancyjnej (gwa antującej Papieżowi nietykalność 
i wszelkie przywileje panującego księ ia).

Melk (w dolnej Austrji) 5 października. Na 
grobie żołnierzy rosyjskich poległych w roku 1805 
odsłonięto wczoraj pomnik, wysławiony kosztem 
cara. Poświęcenia dokonał prawosławny pop Kar- 
tasiewicz w obecności rudzcy ambasady rosyjskiej 
księcia Kuntakuzene całego personalu ambasady 
rosyjskiego attachć wojskowego pułkownika Zu- 
jewa, austryackiego jenerała  Becka i przeora o- 
pactwa w Melku i wielu osób wojskowych i cywil
nych. Ks. Kantakuzene dziękował gminie Melku 
za to, że tyle lat szanowała i pielęgnowała grób 
rosyjskich żołoierzy, pułkownik Zujew imieniem 
całej armii rosyj kiej dziękował reprezentantom  
austro węgierskiej armii za udział ich w tej uro 
czystości, jenerał Beck odpowiedział na to, iż 
austro-węgieroka arm ia żywi szczere koleżeńskie 
uczucia dla swych sprzymierzeńców z r. 1805 (t.j. 
dla R osjan). Uroczystość zakoń zono okrzykiem 
na cześć Cesarza

Rzym 5 pazdziern ka Na telagram  burm i
strza tuteiszego donoszący o proteście ludności 
Rzymu przeciwko zajściu w Panteonie odpowie
dział król Hum bert wczoraj telegraficznie z Monzy 
W depeszy swej zapewnia król, iż wdzięczny jest 
za ten objaw przywiązania, za to, że Rzym przy 
tej okazji dowiódł jak głębaką cześć żywi dla u- 
święcooej prze* całą ojczyznę pamięci W iktora 
Em anuela.

W miastach Liwornie i Turynie odbyły się 
wczoraj po południu również dcm-on-trarye uli
czne przeciwko zajść u w Pa iteonie. Tłumy prze
ciągały ulicami wołając „Niech żyją Włochy. 
Niech żyje Rzym niech żyją nietykaiue Włochy “

Nicea 5 października Przy odsłonięciu po- 
inni ia Garibaldego wygłoszono wiele mów. Mer 
Nicei, deputowani francuscy Ralberti i Borriglio- 
ue, tudzież jenera ł Canzio, któiy przemawiał 
imieniem rodziny Garibaldego, j>odnosili w swych 
mowach zasługi, jakie Garibaldi położył dla Frau 
cji i przemawiali za zgodą obu narodów wspól
nego pochodzenia.

R inc imieniem całej republikańskiej prasy 
francuskiej odparł zarzu1, jakoby republika fran 
cuska dążyła do przywiócenia świ ckiej władzy 
Papieża i wywodził że k mttikt między narodem 
francuskim a włoskim, których in teresa wcale ni ■ 
są sprzeczne, byłby zbro loią przeciwko wolno
ści, cywilizacji i niezawisłości Europy.

M imster Rouvier w mowie swej schlehiał 
bardzo Włochom i podniósł z naciskiem, że w ę
zły łącm ce dwa narody pokrewne sobie rasą, są 
nierozerwalne. To uczucie podziela cała F rancja  
Na-itępnie wyliczał Rouvier zasługi Ganbald^go; 
w pierwszym rzędzie to, że Włochy są zjedno
czone, następuie, że Rzym je3t stolicą państwa 
włoskiego. Słowa te Rouviera przyjęto burzliwemi 
oklask mii i wznoszono okrzyki: „Niech żyje. re 
publika, niech żyje Fiaocya, niech żyją W łochy". 
Podczas całej uroczystości nie przyszło do żad
nego znjścia.

Belgrad 5 października. D new ni L ist organ 
niezawisłego stronnictwa radykalnego pisze z po
wodu kootiiktu między synodem a rządem, który 
spowodował dymisyę m inistra oświaty Nikolicza, 
co następuje: „Cerkiew serbska tylko nom inalnie 
je s t niezawisła, gdyż opanowały ją  rozmaite ko
m itety rosyjskie Serbja kocha bardzo Ro yan 
jako swój naród bratni, jedn ikże żywilibyśmy 
dla Rosy i jeszcze większe sympatye, gdyby nie 
mięszała się w wew nętrzne sprawy serbskie. 
Tem uiięsz. niem się w sprawy serbskie, na
raża się R sya ua niebezpieczeństwo utraty sym 
paty i całego narodu serbskiego .

Budapeszt 5 października. W ielkie składy 
drzewa budulcowego i parkietowi go firmy Greger- 
sena palą się od wczoraj godziny 6 wieczorem na 
długości 250 metrów. Dla zlokalizowania tego ol
brzymiego pożaru wyruszyła cała straż ogniowa i 
większa część garnizonu tutejszego. Całą noc pra 
cowano z naiwiększym wysiłaiem nad stłum ieniem  
pożaru. Szkoda na razie obliczyć się nie da, wprzy 
bliżeniu można ją  ocenić na przeszło 300 000 zł 
Przyczyna pożaru niezbadaua. Na całym placu 
-kładowym nie było wcz raj prócz portyera niko
go więcej, gdyż była to niedziela.

Budapeszt 5 października. Po sześciogodzin
nej niezmordowanej pracy udało się straży ognio
wej zlokalizować pożar składu drzewa firmy Gill- 
brand, G regersen i Syn. W ielkie budynki fabry 
czne okolicznych zakładów uratowano Szkoda wy
nosi pół miliona reńskich Siedmiu pompierów od 
nio-ło przy gaszeniu ognia rany, z tych kilku 
ciężkie.

Haaga 5 października Przybył tu  wczoraj 
wieezorem następca tronu włoskiego i zamieszkał 
w gmachu włoskiego poselstwa.

Nicea 5 października. R. da gminna z powo
du odsl' uięcia pomnika Garibaldiego urządziła

wspaniały baukiet dla przybyłych na uroczjrstość 
delegatów francuskich i włoskich. Podczas b an 
kietu wznoszono wiele toastów, w których głównie 
zaznaczano wspólność interesów Francyi z Wło 
chami.

Petersburg 5 p u d z iem ik a  Carostwo, care
wicz i w ks Kseuia oraz królestwo greccy odpły
nęli wczoraj na yachcie „Gwiazda północy" do
Danii.

Wiedeń 3 października. Dziś rano o godzi
nie 10 otwarto w staiym  gmachu uniwersyteckim 
dziewiąty zjazd adwekatów austryackich. Na 
zjeździe reprezentowane będą wszystkie prow incje 
monarchii, tudzież izby adwokackie z Wiedniu, 
z Pragi, z Berna, z Gracu, ze Lwowa i z Tryestu. 
Prezydentem  obrano adwokata wiedeńskiego Muen 
dela, poczem rozpoczęły się merytoryczne rozpra
wy w dwóch sekcyach.

Budapeszt 5 października. Wczoraj na wie- 
czornem posiedzeniu stronnictwa liberalnego p re
zydent ministrów odparł stanowczo zarzuty Apo- 
nyiego wymierzone przeciw stronnictwu liberalne
mu. Oświadczenie to p fty jęto  hucznemi oklaskami. 
Przewodniczący stronnictwa podziękował prezyden
towi ministrów za te słowa i zapewnił go, iż 
stronnictwo nie da się żadnemi podejrzeniami spro- 
Wiidzić z drogi, nn którą wstąpiło, a którą uważa 
za najleoszą dla interesów państwa.

Wiedeń 5 październ.ka, Cesarz przyjmował 
dziś rano burm istrza dr Prixa na audyencyi i 
jL-szcze raz mu podziękował za serdeczne przyję
cie, jakie zgotowano Mu w Wiedniu. Potem om a
wiał Najj. Pan z nim wszystkie kwęsfye gminne, 
będące obecnie przedmiotem obrad w Radzie 
miejskiej. v

Dziś po południu wyda burm istrz obwiesz
czenie podające do wiadomości ludności podziękę 
Monarchy. Ministrowie Szapary i Szogyeny przy
byli tu z Budapesztu.

Rzym 5 października Dziś rano było około 
12u0 pielgrzymów przybyłych z Langres i Limo 
ges na mszy w kościele św Piotra. Ojca św. 
niesionego w otwartej lektyce pielgrzymi gorąco 
witał . Przechodąc obok pielgrzymów, Ojciec św 
przemawiał do niektórych grup i wyrażał Bwoje 
zadowolnienic.

We wszystkich znaczniejszych miastach pro- 
wiucyonalnych odbyły się wczoraj dem onstracje 
przeciw znieważeniu przez trzech Francuzów gro
bowca W iktora Emanuela. Spokój nigdzie nie 
został zakłócony.

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a
dnia 5 października 1891.

HOTEL ŻORŻA. L. br. Brilckmann z Mona- 
sterza L. Szawłowski z Przewłoki. Z Dnnin Rzn- 
chowBka z Mogielnicy. E. Rulikowska z Kijowa. A. 
br. Brunicki z Lubienia J. Horodyaki z Kocinbiniec. 
M. Chyliński z Krakowa. A. Mosiewicz z Białocer- 
kwi. E. Cordea z Drezna. F, Detjeur z Wiednia. 
Dr. M. Roaenatock z Skałato Dr. H. Wielowiejaki 
z Olejowej.

Nadesłane
Specjalista chorób Lkórnych i wener.

Dr. KAZHIIEKZ PODLEW Skl
po odbyciu specjalnych studiów na klinikachprot Four- 
niera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaponego 
v Wiedniu, zamieszkał przy ul 8obiestdego 1. 10 (doa 

przechodni z ulicy Wałowej liczba 9).
Ordynuje od 11-12  1 od 8—6. 2160

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany

w e L w o w ie , u lic a  J a g ie llo ń sk a  I. 3. 
k u p u js i s p r z e d a je  w s z y s tk ie  e fe k ta  i 
m o n ety  po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez do

liczenia prowikji.
G łów na r e p r e z e n ta c ja  d la  G alicji to

warzystwa ubezpieczeń na żyde „The M utual" 
największego Towarzystwa asekuracyjnego w Nowym 

Jorku. Rok założenia 1S42. 1900

Wszelki* p&picry wartościowe, jikoto 
listy zastawne Towarzystwa krsd. zlemsk., 
banku krajowega banku hipotecznego, obli
gacje proplnacyjne. renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym korne we Lwowie

August Schellenberg
Don bankowy i kantor wyalaay we Lwowie.

Wydawnictwo gaaety loanrań .Nadaiąja* Pr* 
wmerata roczna sir. 1 70 Na prowincji sir. 180

Lwów, Z Izby handlowej 5 października 1891 
l. Akcje za sztukę 

bea knpoM bieżącego płacą żądają
be? dywidendy 

Koioj galic. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 303 — 206 —
,  lwow.-czer jass 200 zł. w. a. 23 '•> — 238 —

Banku hip. galic. 200 zł. w. s. 803 — 306 —
,  kredyt, galic. Ź0v z t  w a .  216 -

L is ty  nastawne §a 100 eł.
Banku hip. galic. 5%  40 ,  100 40 101 10
Banku hip. galic. 5°/0 z 10®/o pr. 108 —  108 70
Banku hipot. 41/, °/B Wft l°8 w 50 l a t  98‘40 99-10
Banku krajowego i l lt *l0 wa 98 40 99 10
Tow. kred-galic 4D/0 * m eokr 97 —  97 70

„ 4 „ , .  41V, »5 -  95 70
s **/» .  s s 52- I. 99 30 100 —
„ 4 ,  , 56 . 34 — 94 70

3. L is ty  dłużne m  100 »l
G. Z. kr. wł.(daw. 6 % > 3 % w  likw. 80 — 62 -
,  „ . ,  (daw .5% ) 2 % %  .  *2 ~  64

4. Obligi *n 100 eł
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 — 104 7u 
Galie- fund. propinacyjnego 4°/0 ,  91 60 92 3
Buków. fund. propin. 5°/0 v  a. 101 30 102 — 
Kom. banku kraj. ń j r e .  wa, I em. 101 -  ’01 7 
Po&yczka k ra j - s r .  1873 pr. w. s. 104 50 —

. r .8 ?  4 V '.  93 1* 98 80

T e l e g r a f i a
W iedeń dnia 5 pażdzi 

Akcje kred 284 75
Alpiny 79 20
Kredyty ^ '9  -
Angloba ki 52 50
DEiony :27 50
Ludwjki 05 5(i
Nordban > 81 75
Lombardy 105-50 
Losy tureckie 31 10
Staatsbahny - 85 25 
Uzemiewicckie 237 —

giełdowy
em ika god?. 1. min. 45 

Węg kolej półn 
wschodu. 96 — 

W iedeńskie losy 
koin \ 50 50

Akcje tytoń. 156 50
Gal obi indem. 104 50
Elbethale 213 — 
Lknderbanki 199 50 
Renta zł węg 104 05 
Bankwereiny 109 60 
Renta węg pap. ’C0 50 
Ruhlf ‘23.—

Usposobienie Sj i ok oj ue .
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YENDETTA
HISTORYA ZAPOMNIANEGO 

przez
i m :, c  o  e  e  l  l  i .

Przekład z angielskiego.

TOM PIERWSZY

(Ciąg dalszy.)
Król zwiedzał ulice najbardziej zarażone, ze 

spokojem, i  jakim  spacerował zapewne po swoim 
ogrodzie; wstępował do brudnych kątów, gdzie 
leieli umarli i um ierający, przemawiał z łagodną 
pociechą do zapłakanych i strapionych, którzy 
przez łzy spoglądali nań ze zdumieniem i wdzię
cznością; Brebro i złoto przechodziło do rąk  bie
daków, a w nadzwyczajnych wypadkach nie od
mawiał swego królewskiego pośrednictwa i natych
miastowej pomocy.

Jakaś dziewczyna czarnowłosa z dzikiemi 
oczyma rzuciła się na ziemię, ucałowała jego nogi 
i podniosła się z tryumfalnym gestem :

—  Jestem  ocalona 1 — zawołała — król i za
raza nie chodzą tą  samą drogą!

H um bert uśm iechnął się do niej po ojcow
sku i poszedł dalej.

Opodal, przed nędznem domostwem stało  
wiele kobiet i mężczyzn rozprawiających głośno. 
Zwróciło to uwagę króla.

Kilku beccamorti gadało i klęło, kobiety p ła 
kały, a pośród tej ożywionej gromady sta ła  pusta 
trum na, jakby na kogoś oczekująca Jeden z pa
nów towarzyszących królowi podszedł naprzód , 
oznajmiając jego przybycie, a hałas ustał zaraz, 
mężczyźni odkryli głowy, kobiety powstrzymały 
łkania.

—  Co tu  się stało, moi przyjaciele? —  spytał 
monarcha z niezm ierną dobrocią.

Była chwila m ilczenia; beccamorti spoglą
dali zawstydzeni, a jedna z kobiet, z tw arzą pocz
ciwą, z oczyma opuchłemi od płaczu, łokciami 
zrobiwszy sobie miejsce między tłum em , wyszła 
naprzód.

—  Niech Najświętsza Panna i WszyBcy Święci 
błogosławią waszą królewską mość! — zawołała.— 
Nicby tu złego nie było, gdyby tylko te bezwsty
dne krnki, — wskazała na beccamorti ch —  chciały 
nas samych zostawić. Oni wolą zabić człowieka 
niż poczekać godzinę 1 Dziewczyna um arła, proszę 
waBzcj królewskiej mości, a Giovanni, biedny chło
piec! nie może się z mą rozstać; objął ją  obiema

rękam i. Święta Maryo 1 pomyślcie tylko, ciało cho
lerycznej, i nic nie pomaga oderwać się nie daje; 
oni tymczasem chcą ciało chować i grzebać. Jeśli 
zaś teraz siłą  go weźmiemy, biedak niezawodnie 
straci zmysły. Jedng godzinę tylko, najjaśniejszy 
panie, m ałą godzinkę, a przyjdzie wielebny ojciec 
i Giovanni jego usłucha.

Król podniósł rękę rozkazująco i rozstąpiła 
się przed nim grom ada ludzi, następnie z kilku 
adjutantam i wszedł do wnętrza. Ja  zostałem  w 
progu. Scena, którąśm y ujrzeli, była tak  przej
mująco groŹDa, że sam Humbers odkrył głowę i 
s ta ł długo w milczeniu.

Na biednem łóżku spoczywało piękne ciało 
młodziutkiej dziewczyny; gdyby nie sztywność 
członków, możnaby myśleć, że spała, tak  mało 
cierpienie rysy jej zmieniło. Koło niej leżała 
męzka postać, zakrywając ją  prawie przed na
szym wzrokiem. Mężczyzna zdawał się także nie
żywym; objął ją  wpół siluemi rękom a i głowę 
schował na jej zimnej piersi, której nie ogrzała 
już gorąca jego pieszczota. Promień słońca, wpa
dając przez okienko, rozświecał sm utną izdebkę, 
pozwalał dojrzeć leżących i postać współczującego 
króla i tłum  wciskający się za nim.

—  Tak oto trzyma ją  od skonania, od wczo
rajszego wieczora —  szepnęła ta  sama stara  ko
bieta, — ręce jego jak  z żelaza, ani palca nie 
można podnieść.

Król przystąp ił bliżej. Dotknął ręką ram ie
nia nieszczęśliwego kochanka i rzekł łagodnym, 
melodyjnym głosem :

— Figlio m io !
Nie było odpowiedzi. Kobiety wzruszone sło

wami króla, znów pocichu płakać zaczęły, a na
wet mężczyzn oczy były wilgotne.

Król rzekł raz je sz c z e :
—  Figlio m io!  Oto ja  twój król. Czy nie 

chcesz mnie powitać ?
Mężczyzna podniósł głowę od łona ukocha 

nego tru p a  i spojrzał na króla. Jego dzikie oczy, 
stargane włosy i twarz blada śm iertelnie, dawały 
mu pozór człowieka, który błądził po jakim ś s tra 
sznym labiryncie, z którego jedynem wyjściem, 
je s t samobójstwo.

— Daj mi rękę, mój s y n u ! odezwał się król 
stanowczo.

Powoli i n iechętnie, ale jakby magnetycznej 
posłuszny sile, biedak oderwał od ciała dziewczyny 
prawą rękę i wyciągnął do króla.

H um bert ujął ją  silnie i patrząc mu w oczy, 
rzek ł z przekonaniem  i p ro s to tą :

—  Dla miłości śmierć nie istnieje, mój synu.
Oczy młodzieńca spotkały wzrok króla, za 

cięte usta jego złagodniały, a wyrwawszy rękę z 
królewskiego uścisku, zakrył sobie twarz i wy
buchnął głośnym płaczem, H um bert objął go

wtedy opiekuńczem ramieniem, z pomocą jednego 
ze swych towarzyszy podniósł go z łóżka, i jak  
dziecko wyprowadził z iz b y , płaczącego nieu
stannie.

Ten potok łez ocalił mu rozum i prawdo
podobnie życie.

Szmer dziękczynienia towarzyszył królowi, 
gdy odchodząo skinął na grabarzy, że mogą już 
wypełnić sm utną swą powinność, a on zwolna 
szedł dalej błogosławiony i wychwalany więcej, 
niż gdyby wracał z wyprawy bogatej w zdobycze 
i wygranej bitwy.

Wzmocniony widokiem prawdziwego boha
tera , postanowiłem przed powrotem do domu wy
szukać oberżę, w której zachorowałem dniem 
pierwej i po niewielu trudnościach udało mi się 
znaleść ją.

Drzwi były otwarte.
U jrzałem  tłustego Pietra, oberżystę czyszczą

cego butelki, jak  gdyby tej roboty nie porzucał 
od wczorsj; a  w kącie sta ła  ta sam a ław ka d re
wniana, na której położono mnie, gdy już według 
ogólnego mniemania, umarłem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
ęt I  eeaty >1 wynm .

K sięg a rn ii katolicka
N a jta ń sz e m  i  n a jp ew n ie jsze m  _  . . . .  . , . .

źródłem z a o p a trz a n ia  się  w d o b rą  Dr. W ładysława Miłkowskiego
i  n ieeksp lodująoą NAFTĘ je s t g łó
w n y  m ag azy n  Mlączyńskiego, Syk- 
gtnska 47 we Lw ow ie 2297

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w szelkie ro b o ty  lito g ra 
ficzne w ykonuje po nader niskich 
sonach zak ład  a rty s ty czn o  lito g  a 
ficzny A. Przyszlaka w e L w ow ie, 
ulioa K o p e rn ik a  9. 1481 247-r

Winogrona feslaw skie ku racy jn e  
codziennie  św ieże, poleca handel 
A lberta  S zkow rona w e L w ow ie 
Ł ask aw e  zlecenia  z prow incji 
u sk u teczn ia  się  n a js ta ran n ie j. 2312 

Francuzka bardzo  dobrze reko 
m endow ana ogłasza, że o tw iera  
k u rs  ję z y k a  i konw ersacji f ra n 
cusk iej o cenie n isk iej, 3 razy  n a  
ty d z ień  d la  pan ien , 3 razy  n a  ty - 
az ień  d la  m łodych  ludzi. D aje  
tak że  lek c je  p ry w a tn ie  A dres: 
uL K raszew sk iego  1 23 w  parterze,

w Krakowie, 
o trzy m ała  n a  skład główny broszu

rę  świeżo w yd an ą  p. t.
t

Ślub narodowy
praktyczne wykonani'*

przez

W .  b r .
C ena egzem plarza  20 centów , 

2211 6 —6

R

Anioni Enders
w e L W O W IE , R y n e k  liczba 29.

poleca po cenach najprzyitępniejszych

lnstrumenta r a j e m  i strun)
do ty c h io  zaw sze świeże, 

od zł 7 i w yżej.

Arristony, Herofony, 
Manopany, Symfoniony 

i wielki wybór nut do tychże 
HARMONIKI ręczne

w  w ie lk im  w yborze
2305 2 10

Poszukuje się na przedm ieściach  
lnb  w  okolicy  L w ow a g ru n tu  z 
m ałym  staw em  i z budynkam i lub 
bez. B liższej w iadom ości udzieli 
z g rzeczności fab ry k a  rękaw iczek  
p . Z erębskiego, R y n ek  I. 14

  _  J l 45 7 ~
Doskonałe śliczne gruszki (beury)

no  4 cen ty  sz tu k a  rozsy ła  w pacz
k ach  5 k ilow ych za pobraniem  
Z arząd  ogrodu  w S trzeliskach , 
poozta S trze lisk a . 2321 2 —3

Na długie zimowe wieczory! 
Znana

W p i j c z i l l i  ksiątek i do1
n ajw iększa  i n a jtań sza  
■ w e L w o w i e

Stanisława Kohlera
Ollca Batorego 28, tuż naprzeciw Gim 

nazjun Franciszka Józefa. 
Abonament Da książki (3 tomy naraz) 

40 ct miei. — nuty" (6 kawałków na- 
rai) 60 ct. Kaugja z!r. 1. Na prowincje 
10 tomów książek lub 1-2 kawałków nut 
nar aa miesięcznie 1 zł Kaucja zlr. 5 
Katalog wysyła się na żądanie. Wszel
kie nowości po okazaniu się tylko, wy
pożyczalnia zaraz posiada.

Zapisywać lie można codzienni*.
2357 1 8

P o m i e s z k a n i a  od różnych termi
nów (między hnemi r o m i e  a a a n i a  
k a w a l e r s k i e  f r o n t o w e ,  e l e g a n c 
k i e ,  w iekm  i mniejsze z odpowiadałem 
ponuaazcieniem dla służby lnb obsługą 
v  domu). S k l e p ,  S t a j n i ę ,  W o n  
w m ię  wynajmuje Zarząd realności Emila 
Bertamiliana Brąjerm w godzinach od 9—12.

2157 92 —?

,  a**!'

s w t S k  i 0 .

■ęO

w a rn m B m K m m a m m ssi3 g m xfećk^:rj& im am m m am  e m a n m

Dyrekcja Towarzystwa tkackiego w Korczynie
(p. loco ) obok K rosna,

zaw iadam ia S zanow ną P. T . Publiczność, iż m a najw iększy  skład
sły n n y ch

K o r c z j ń s k l o h  p ł ó c i e n

od najcieńszych  do n a jg ru b szy ch  w yrobów , p łócien  żaglow ych 
i lib e ry jn y ch , obrusów  i se rw e t zw ykłej i adam aszkow ej robo ty , 
ręczn ików  zw ykłych  a ’aiiia zkow ych i kąp ielow ych, chustek , 

ścierek ftp  w yrobów  w zakres tkactw a, w chodzących.
C enm k  i próbk i w y s y ła  się franco . ?080 30-30

■5E5H5E539B5EH5E5BSH53S5!
lwowska Fabryka Asfaltu

ulepszonych ogniotrwałych tektur
do k ryo ia  daohów

Szeligi - Tyszkiewicza inżyniera
LWÓW, Korytna 13 poleca:

ASFALD do FUNDAMENTÓWdl* izo,owania mu

i

s .
1868

Wielka loterja pragska f %eS
głów na w y g r a n a :

100.000 złr. i 50.000 ztr.
L oby p o  1 złr. sprzeda ą, w e L w c w ls

M. Janosz 
Kit.- i Stoff 
Aug Hchellenherg

Sokal i Lilien 
JO ób Stroh 
A. h. Werfel. 2302

Fortepiany pianina
na raty — od 800 do 700 zlr. Tławr h a r m o n ia  a m e r y k a ń sk ie , ŚLI
WIŃSKIEGO 1 innych najlepszych fabryk. Zamówienia załatwiam z wszelkich fal>r,k 
bezpośrednio. Ponieważ część mego rabatu odstępuje moim odbiorcom, a nadto sam 
p ła c ę  c ł o  j t r a n s p o r t  do kiżdej stacji kolejowej, zatem każdy instrument je<t 
o 4 0  do 8 0  z tr . ta ń s z y  u umie niż w każdym składzie — nawet niż w fabryce 
gdzie trzeba zapłacić cenę fabryczną (wyższą niż u mnie) i ponosić koszta i ryzyko 

transportu. U ży w a n e  in str u m e n ta  od 50 zlr. 
n ir  Za gotówkę bardzo znaczny opust. " W  

Nader staranny wybór i niesłychana taniość wyjednały mi mnóstwo listów 
dziękczynnych, j»k np :

Szczęśliwy jestem że fortepian kupiłem u para itd.
A. STUDZIŃSKI, Lwów Łyczakowska.

2255 3- 3 ...D/.iekoje jeszcze raz za doskonały fortepian itd...
KS! HILARY KURBAS, N. Siol. koło Zbaraża.

.. Piękny ton paiiskisgo fortepianu sprawia ml prawdziwą przyjemność.
AM. ALEKSANDROWICZ, Wiedeń Rudolfrkaserne.

...Z fortepianu je>tem bardzo kontent, a przy+»m o '00 złr tańszy nil w Kra
kowie. WŁ DUCHIŃSlil, Kraków ul. Grodzka.

Podobne podziękowania (które mogę ok»*ać) przysłali mi: Dr. Lambert c. k 
radzca sąd. w Tuzli (Bośnia) — WP. K Lewicki apt. Chyrów. — WP. M. Mo
rawski e" k prokurat. Haist-or. — Ks. Skoblelski Dorożów (Koło Stryja), — WP R. 
Wiftig właściciel dóbr Biecz. — Wna Ida Ilbsdi wdowa po nadpor. Stanisławów — 
Wna Lenczowska Lwóv ul. Czarnieckiego. C k komisarz Skeybil Sambor. 
Wna Scherftówa w Dolinie i wielu wiilu ir.nyi-b.

W y p o ży czen ie  od 2 złr Jo 10 złr. miesięcznie.
K asy o g n io tr w a łe  z stawDej fabryki Wissego niżej ćsnnika fabrycznego. 

A risto n y , cy try , m e tr o n o m y  etc 
________ A. SIDOROWICZ zast. hyr Tow. muzycznego w Kołomyi.__________

Niuawod

Prawdziwe dobrodziejstwo dla chorych !
K o r n a n l r i a  - r iń J - l / o  przeciw c h r y p c e ,  d u s z n o ś c i ,  k a s z lo m ,  etc. 
I \ « l  | l u u . P  ^  a l U l K d  po 25 ct. MDiej jak 8 pakiety nie wyselam po 

(najnowszy wynalazek) Da mole, pluskwy, robactwo w

rów od w i l g o c i  
kładziony Da fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
LLRPIcATY' ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do 

krycia dachów r o ia  141 | m od  z łr .  2*50 g o  3*50
LAK ASFALTOWY ao 

SMOŁĘ ANGIELSKA BEZWODNĄ.
O su sza  a s fa l t e m  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu
downictwie najbardziej z a w ilg o c o n e  ś o ia n y  w  m ie sz k a n ia c h  

Niszczy z a s t a r z a ły  g r zy b a k  d rzew n y
Fabryka wykonywa w cclym krajr. swojemi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 do 76 centów. 
D łu go letn ią  gw arancję poręcza się.

aaijałSW- sswiUtCMiAJI UU Aciruw* ic r in w i
A p tek a  A. STDOHOWICZA w  K ołom yi.

A®
& A®i®t r i

I  Dziewoński i Gigiel
5  L w ó w , -u.llca, Habliclra, llczToa ©.
J  polecają w wielkim wyborze l doborowym gnśde:
m  H afty zaczęte i wykouc-one na kanwie suknie, *tta*ie i pluszu. W szel 
—-  k ie  n o w e ś c l  d o  r o b ó t  d a m a k 'c h | P rzy b o ry  do s z y c ia  
S  haftów l krawleczyzny damskiej M y d ełk a  I P erfu m y  francuskie, 

(  angielskie i krąjowe Portmonetki, Wlzyterki, Tytonierkd i pugilaresy 
Sm P a ń c z o c h y  damskie i dzizcinne oraz skarpetki męskie. D e s z c z o -
I I  o h ro n y . R ę k a w ic z k i p r a w d z iw e  p r a g e k ie  Woalki, Krepy, 
™  Iluzje l Gazy WieUd wybór k o ro n a k  i c h u s te k  k o ro n k o w y ch .

£  Towary pierw szej jakośc i, ceny m oiliw ie najniższe.
z prowinęji załatwiamy natychmiast. Opakowa

Zupełnie 
świeży transport

HERBATY CHIŃSKIEJ
otrzymał i poleca handel 2849 l —6

Fryderyka Schubutha
we Lwowie

Rynek l. 45.

■ V *  ZlezenJa
nie bezpłatnie.

2245 (Lwów, „Impressa\)

Eonr il "ch likart
zegarm istrs

L w ó w  nl e s  H a ll-h w
1 Jtil róg nl Wałowej 

poleca awój si*ad zaopa
trzony we wiedd wybór

zegarów i zegarków
złotych i srebrnych z pierwszorzędnych 
fabryk genewskich i fraacuskich,' które 
aprzedaje jak najdokladni*i obciągnięte i 
uregulowane. Wielki wybór zega-ów ścien
nych, stołowych, penda'owycb. Budziki, 
zegary biurowa i kuchenny w najlepszym 

gamnkn po cenach najtańszych.
Uskutecznia wszelkie i najtrudniejsze 

naprawy zegarków kieszonkowych, eden 
nych i stołowych, również n»p awia 1 od
nawia zegary starożytne I grające i to 
nąjdokładniąj i najstaranniej pod sumien
ną gwarancją w najkrótszym czasie po 
umiarkowanej cenie. 2238 10-10

A®:* v c

C esarsko kró lew ska up rzyw ile jow ana ra fin erja  sp iry tu su , fab ryka
ru m u  lik ierów  i octu

Juliusza M ikolascha we Lwowie
poleca

:o>
1920 2 1 -?

O C E T  1 3 — 1 5 , „
w zcan e j najlepszej jakości po cen ie  ja k  uajtańMBej.

Uwagi godne. Bulion.

zi.

K»wa Ceylon najcel. 5 ko franco 10.- zł. 
B B dobra 6 B B 9 40
„ . średnia 5 „ „ 9- -
B II B perłowka 6 ko frłnco 10‘ -
B Jawa złota 5 ko franco 10- —
B Mocca celna 5 B B 10-—
, Domingo celna 6 „ , 8’40
B Santos B 5 B . 7 70

Herbata wyborna pól kilo od 1 30 do 4
Rum Knba 3 l i t r y  franco 2 70 zł.

„ Jamnika 3 litry franco 3 oO zł. 
Powidła świaże 6 kilo franco od 175 do 

1'90 zł.
Śliwki suszone 6 kilo franco od 1.70 do 

2 zł.
Treber stary 8 litry franco 3‘80 zł.
5 ko słoDiny solonej . . . S'30
5 „ .  wędzonej . . 3'50

paprykowanej 8-60
smaicu świeżego 3'70

5

odznaczony w Krakowie na wystawie me
dalem w l c l h l m  b r ą z o w y m

Nr 0 0  z truflami kilo 7 zł. 60 ct.
Nr. I. Z zwierzyny i drobiu 6 „ 60 „
Nr II doskonały 5 , f>< „

Z samycb kur podkowa pół kilowa
4 zł 90 ct. (dla chorych). Ekstrakt mięsny 

|jak zagraniczne, puszka na próbę 1 zł 
Bryndza górska doskonała, faska 5 kilo

gramowa 2 zł 28 c t
W szy stk o  w y ro b u  Kazimiery 

MatczyAekieJ, sp rzedaje  Z arząd  dw o
ru  Ł apszyn , B rzeżan y  o. p.

2296 6—12

„ salami l a  . . .  870  ,

W i n o g r o n *
5 kilo od zlr. 2 do 2 50

Tomasz GurowUz
B udapeszt K irk ly  Utcęa 31.

2194 14 IG

K u o h a r z
w średnim  w ieku  w ykaże się do- 
brem i św iadectw am i z lepszych 
ioo iów , poszukuje posady  od Igo  
psź Iz iern ika b. r . po k aw alersku  
lub na  o rdynarję . A d re a : A nton i 
G arlew icz, ulioa Z ie lona  liczba 33 

w e L w ow ie. 2338 3-3

Odpowiedzialny redaktor. W « c l« W  N l l l a w i k l

Rodowita Angielka
postuku je  lekcji.

A dres : U d ry ck a  — O rm iań sk a  33.
2349 2 9

Kuracyjne

Winogrona
f o s la w s k i©

s z c z e p u  w ł o s k i e g o  
poleca han d e l

Karola Bałłabana
w e L w o w 'e  

Ł askaw e zam ów ienia z p row in  
cji u sk u teczn iam  odw rotną pocztą,

P e -  L m c r j *  Fausta Lwów, Syk-, 
stuckm 2 . polce* niektóre wypróbowanej 
ś odki kosmetyczne pod gw»r»ncja s(ntku 
i nieszkodliwości. PRZECIW SI\VlZNIE, i 
T&tiiiijenne, środek bardzo wzięty na blond |  
brunatno i czarno złr. 1 80. Primaveri'ego 
w Rzjmj , ekstrakt orzechowy zabarwia' 
naturalnie na wszystkie odcienia zł. 1 50. . wtorek 6 Paździemika 1891
Pomada orzechowa 5 i ct Ean de Jouvence,j 
p zemi nia rude włosy na blond. PRZE
CIW WYPADANIU I NA POROST 01e-| 
jek taD inow y warszawski 70 ct Rum Ba
joński 60 ct. Woda abeńska warsz 60 ct.,1
franc. 70 ct. Cbinowa francuska 80 ct I nieodwołalnie por&z ostatni
Specjalność Da POROST BRODY. Barbifi-!, 
catorium amsterdamskie zlr 135. N a 
PŁEĆ, PIEGI, ZMARSZCZKI PLAMY 
itp. Liborta Balsam kaszmnowy, działa
rzeczywiście, zdumiewająco, odml.dza zlr. , , , - _
I SO. Wcda biała warszawska, wyborne zu p e fn ie  w e śro d ę  w sz y s tk ie
bielidło 70 ct. Eau de Lys Pilipine 80 c t . a p a r a ty  d e m o n s tro w a n e  będą. 
Woda fijotkowa franc. 60 ct NA NA 0 g ta tm e  p rz e d s ta w ie n ie  w

[Cyrk Braci Sidoli.
We. wtorek 6 Października 1891

W ylącm  p ło w e prsedstawleme
| nieodwołalnie por&z ostatni

Cyrk pod wodą
GNIOTKI, BRODAWKI, LISZAJE P ‘ “ ' 7  ty m
chandson&t sławne gwiazay YolopUk 45 ct 3©ZOUie w  Niedzielę 11 październ ika .
Zuakomite p-orzki llambu skie ,a to.j R rrieeó łir nodaia
Proszea do ZNISZCZENIA WŁOSOW na " a W 8 OIr  PoaaJ4 t y s \ e- 
t*arzy -łr. (. ProBzek PRZECIW POCĘ- . W lm  D ,
NIU SIE NOG 45 ct Do usunięcia NIE- W łI^  J  onlf w ł cyrk b‘ rd ł°
PRZYJEMNEGO ODORU Z U-iT. Flor* t?  zostanie, prieto ktoby miał
Cachon 30 ct. Podus.ecski wannę fijołko • rat  ° D'
we 25 ct. OGNIE SZTUCZNE w i e l k i e g o 7 1 nie łk “ P
rodzaju. POCHODNIE MAGNOWE białe i wyP,&.ty ^dzioby na moje imię, bes 
czerwone 200 świec, palące się 10, '5, 20 ' 

minut i dłużej od 60 ct dó 2 ztr.
2125 8 10

AUP ’ w &IU1 l \ a  po 25 ct. MDiej jak 8 pakiety nie wTiełam poestą. 
gr ^ B io ty iło  (najnowszy wynalaiak) na mole, pluskwy, robactwo w me 

_  fortepianach, futrach, d>w:macb itp. po 55, 90 i 130 ct.
Sławna r»j j^ ^ B iig in in a  na piegi liszaje i plamy na twarzy, działa szi oko, nie- 
ochybnie, ^ H B w o d e k  nie może się równać z ben-giną. — Maść 70 ct płyn 45 c'.

Co 4 tygodni Wiąże h erb a ty  cb iń ak o> roayj. (od 8 do 6 zlr. pól kilo).
Pyszny smak 1 aromat zjednały tej herbac e powszechną slawe 

Wody m in e r a ln e . — E całitw nt n ■ o d g n io tk i 48 ct. — Sybirski B alaem  
n a  o d m r o ż e n ie  4 8  c t . — Szw rajcaraki p r o a z e k  dla krów, świetnie pc 
prawi* i pomnaża podój. — K oniak , m a la g a  Wszelkie środki toaletowe, desln- 

fekcyjD*, chirurgiczne — mydła, azc~oti czki do zębów, te r m o m a tr y  etc etc.-  - . Ą ---------------------" "  *

w

mego podpisu cokolwiek wzięto.
Z wysokim szacunkiem 

Cesar Sidoli 
dyrektor.

(„Imprez***) 2361

Głós ny magazyn broni, amunicji i wszel
kich przyborów myśliwskich i łowieckich

A. DZIKOWSKIEGO
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1.1.
otrzymał główne z/stepstwo na Galicję 
najsławniejszych fabryk broni myśliw

skiej, mianowicie:
Wrigtba w Birmingham,
Colt* w Londynie.
Kanka Hanka w Ameryce,
Henrle Piepera w I.iego,
Goliata w Frankfarcie, 
l)reyse w 8oemmerdo 

1 sprzedaje takowe po cenach ścisłe 
fabrycznych. 2172

IV* 8 aedalów im a n ia ! f ą
Uznaną za najlepszą

H A R M O N I K Ę
dostać można u

Jah. I .  T r i mme l
W Wiedniu 

VII, Kaiserstraaie 74.
Przestanek tramwajowy

Burglinia.
Wielki skłzd wszelkich

[nstrnmentów mnzycznycli
To wzr dobry. CeDy najniższe 
2^60 Cenniki darmo. 21-30

Zgłosiłem już c. i k. przywilej tudzież 
niemiecki patent państwowy na świeżo 
przezemnie wynaleziony przytłumacz głosu, 
przy którego użyciu ton każdej harmoniki 
zmienia sse w ton hardzo przyjemny, po- 
dobny do fletu. Prospekty gratis

Dla każdego.
Niezbędnie potrzebną rzeczą jest 

dobre i  eleganckie obawie
szczególnie na pore jesienną i zimową 
dlatego zwracam Szanownej P. T. Pu 
bllcznoścl awagę n» mój własny wyrób 
obuwia, które Digdy a l e p n e n a k ą  
o-az chroni nogi o d  p o c e n ia .  Polecam 
przeto na-samieuiej wielki wybór gotowego 
obuwia po cenach następujących: męskie 
po zl 5, 5'50, 6-80, 6, i 6'50, wjsokie z 
cholewami do błota po zl. 10, 11, 12, 13 
do 15 zl. damskie buciki po zł. 4. 4'50 5, 
5 50 i 6, dziecinne od zl. 1 HO do 3 50. 
Zarazem każdy przekonać się może iż teo 
znakomity wyrób jest tańszy od wszystkich 
zagranicznych lichych wyrobów, w dowód 
czego przeszło paręset otrzymałem z róż
nych stron k aju podziękowań a Diektóre 
7 tych były ogłoszone.

Zamówienia z prowincji wykontya ai< 
najpanktnalniej.

Aby każdy w a a p e ł n o ś e l  o d  po  
w i e d n e  mógł otriymać ebuwie proszę 
miarą centymetrawą oznaczyć jak tu 
wzorek

Teatr
meehanleuy światowy

oryginalnych automatów

O s k a r a  G i e r k i e g o
we Lwowie, ul. Zygmuntowaka 1

w eleganckim pawilonie bespioesaym od 
niepogody,

C odzlin wielkie p rzed słiw ien ie
pół do 8 wieczór.

Nowy program.
1. Prześliczny widok zimowy w Nor- 

wegjl.
2. Burza morska i zatonięcie okrętu 

Meduzy w cieśninie Gihraltarskięj.
8. Automatyczne towarsystwo arty

styczne.
4 Serja prześlicznych obrazów oświe

tlona światłem DrumoDda (Hydro-ozydyn- 
gar) itp.

Jeny miejsc: ł  miejsce 60 ct. n  40 rt. 
Ul 25- galerja 15 ct., dzieci do lat 10 na 
I i 11 miejsca połowę, zaś na Ul miejsce 
15 c t , galer ja <0 ct. "

Muzyka wojskowa. Przedstawienie od
bywa się nawet podczas deszczu. Początek 
pót do Ś wieesór, zaś w święta co środy i 
niedzieli po 2 przedstawiania o 4 popo
łudnia 1 pół do 8 wieczór. 2904

2294 6 - 9

długość stopy t. j. od połowy pięty aż do 
wielkiego palca jak b do o następu e « 
palcach (w około po kostce) jsk  <-, d, da 
lej tak samo r u  jak e, /  i pgdbicie tj 
opasując nogę od pięty aż do jej zgięcja, 
jak oznacza litera g, h, jest to rzecz nadz
wyczaj łatwa, a każdy może być pewny, 
l i  w zupełności żądane obawie otrzyma 
Jednak wrszia ni* nadania wykonuje i wy
syła się drugi adres. 2368 1-?

M tgazyn i p racow ni! obuwia

Józef Malec
ulica Kazimierzowska l. 51 we Lwo 
wie naprzeoiw szkoły św. Anny.

c e n t y
można mieć w 15 
do 25 minut ką
piel w domu kto 

kupi
W A N N Ę

lub
kanapkę

a aparat asa do g n a n ia  wody. 
Wanny cynkowe połączone z tuszem. 
Pokojowe tn u e  także do użycia ku

racji hydroterapijnęj. 
Pokojowe parnie kuracyjne, 
Klozety pokojowe, hermetycznie 

zamknięte po 11 złr. 
W ypożyczalnia wszelkich przyborów 

kąpielowych także na prowincję- 
niustrowany cennik franco, 

fi K ró li kowani Lwów, ulica Świę
tokrzyska 1 .1 1 _  2284 6-?

1000
za

, » t n k  tutek eygareta- 
j iy e h  z najlepszej znaząj do
tychczas bibułki francus cy- 

_ garetowej przewyższającej w
1  m i r  ■klejeniu wszelkie inne wyroby 
a Dawet i maszynowe poleca fabryka 

2367 tutek

M TO Ilir HłZURKIEWICZ
Lwów. ulica Halicka 12.
O dttrztd iącym rabat. Zamawiającym 
5 000 opakowanie i poczta gratis I’a- 
plarki w książeczkach po 6, 10, i 14 ct.

W miejsce zagranicznych
Krajowe Płótna lniane trwałe i
piękne na koszule, prześcieradła bez sswu 
itp". wszelkiej grubości. Dymy, ręczniki, 
obrusy, serwety, chusteczki do nosa webo
we, ścierki pl. grube itp. po cenach naj

niższych poleca
Wł. Gonet w Korczynie

Cennik i próbki opłatnie.
2888 1 - 3

Papier Braci Fijałkowskich i  Białej. Z drukarni nar. W. Manieokiego. — Zanądioa: Walenty Bodak


